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O F I A R O W A N I E  
J E Z U S A  
W Ś W I Ą T Y N I

W osiem  dni po na­
rodzeniu zostało D ziecię  
obrzezane i otrzymało 
im ię Jezus. T akie im ię 
polecił nadać Anioł,
który się objaw ił w e  
śn ie Józefowi.

Przyszedł też czas, ja ­
ki prawo M ojżeszowe 
przepisywało na obrzęd 
oczyszczenia. M aryja 1 
Józef zanieśli przeto 
Dziecię do św iątyni.
M esjasza pow itał Sy- 
meon, który poznał, iż 
to była godzina, której 
tak długo oczekiw ał i 
pow iedział: „Teraz pu­
ścisz, o Panie, sługę 
sw ego w spokoju, gdyż 
oczy moje oglądały zba­
w ien ie  tw oje, któreś
zgotow ał przed obliczem
w szystkich narodów: 
św iatłość na objaw ienie  
pogan i chw ała ludu 
izraelsk iego”.

Przyszła też w tym  
czasie do św iątyni A n­
na, prorokini, która o- 
powiadala polem, że 
D ziecię to. kiedy* w y­
bawi sw ój lud.



C Z W A R T A  N I E D Z I E L A  P O  O B J A W I E N I U

(Do Rzymian 13, 8—10)
Bracia: N ik o m u  nic nie bądźcie d łu ż ­

ni, jeno, abyście się n a w za je m  m i ło w a ­
li, k to  b o w iem  bliźniego m iłu je ,  Z a ko n  
w ypełn i ł .  A lb o w iem : Nie cudzołóż, nie 
zabija j ,  n ie kradn ij ,  n ie m ó w  fa ł s z y ­
w ego  św iadec tw a , nie pożądaj (W yjść.  
20, 13—17) i w sze lk ie  inne  przykazan ie  
zaw iera  się w  t y m  słowie: B ędziesz
m iło w a ł  bliźniego tw eg o  jako  siebie  
sam ego (Kapł. 19, 18). Miłość b liźn ie­
go złego nie w yrządza ,  a pełnią Z a k o ­
n u  jes t  miłość.

(Św. M ateusz 8, 23—27)
Onego czasu: G d y  Jezus  w s tą p i ł  do  

łodzi,  w esz l i  za N im  uczn iow ie  Jego. 
A  oto burza  w ie lka  pow sta ła  na  m o ­
rzu, ta k  że fa le  za lew a ły  łódź. A  On  
spał. I p rzys tą p i l i  do Niego uczn iow ie  
Jego, i obudzi l i  Go m ówiąc: Panie, r a ­
tu j  nas, g in iem y. I  r z ek ł  im: C zem u  
jes teście  bojaźliwi, m a łe j  w iary?  W t e ­
d y  p o w s ta w sz y  rozkaza ł w ia tro m  i 
m o rzu  i stała się cisza w ie lka .  A  ludzie  
z d u m ie w a l i  się m ówiąc: K to  jes t  ten, 
że  w ic h ry  i morze są m u  posłuszne?

Uciszenie burzy  na morzu
„l zaraz powstał,  nakaza ł w ichrom
i m orzu  i stała się wielka cisza"
(Mt. 8. 26).

Pan Jezus lubił okolice jeziora Genezaret 
i często w jego pobliżu przebyw ał. Tu po­
w ołał pierw szych sw oich uczniów , tu także 
bardzo często głosił ludow i przepiękne ka­
zania.

Jezioro G enezaret leży o dw ieście osiem  
m etrów  poniżej pow ierzchni Morza Śród­
ziem nego. B urzliw e w iatry m orskie w n ik a­
ją do środka kraju. Oprócz tych burz b y ­
w ają także m iejscow e, które pow stają na 
skutek w ielk ich  różnic tem peratur. Z w ykle  
po południu z gór Libanu napływ a wicher, 
który w pada na jezioro i w  krótkim  czasie 
w znieca olbrzym ie bałw any. Silne w iatry  
zachodnie rozpętują zw ykle w ielką burzę 
dopiero na środku jeziora, a nie przy sa ­
mym brzegu. Nad zachodnią częścią jezio­
ra, koło Tyberjady, przeciąga górą w łaśc i­
wa burza, a na wybrzeżu w oda porusza się 
bardzo nieznacznie. Dopiero dalej, ku środ­
kow i jeziora, zaczyna się w iaściw a strefa  
zaburzeń atm osferycznych. Tu olbrzym ie 
masy powietrza z ogromną silą rzucają się 
na morze. W tedy woda kłębi się. gotuje, po­
w stają  w ysokie fale i niebezpieczne wiry. 
W tej w łaśnie, środkow ej części jeziora, 
rozszalała się gw ałtow na burza.

Zapadał już wieczór. Jezus zm ęczony ca­
łodzienną pracą wśród ludu, polecił A posto­
łom, aby przepraw ili się z Nim na drugi 
brzeg jeziora. Silne ręce rybaków  pochw y­
ciły  w iosła i łódź lekko odbiła od brzegu. 
Chrystus znalazł dla siebie m ożliw ie w y ­
godne m iejsce koło steru i tutaj strudzony, 
twardo zasnął. A postołow ie starali się za­
chow ać ciszę, by nie przeszkadzać M istrzo­
w i, który jutro w  innym  m iejscu na nowo 
rozpocznie sw oje nauczanie.

N agle od zachodu zaszum iały fale. W jed ­
nej chw ili nastąpiła gw ałtow na zmiana. 
Łódź znalazła się w  sam ym  środku sk łęb io ­
nych, kotłujących się fal. Woda zaczęła  
w dzierać się do w nętrza, przez co łódź sta ­
w ała  się bardziej ciężka i m niej zw rotna, 
co utrudniało pracę żeglarzy. W ytraw ni lu ­
dzie morza szybko zrozum ieli, że nie jest 
to tylko jedna z tych naw ałnic, które już 
nieraz m usieli przeżywać, ale że teraz dzieje  
się coś niesam ow itego, coś co ich tw ardych  
ludzi w yprowadza z rów now agi. Starali się 
opanow ać lęk przed grożącym  im n iebez­
pieczeństw em , w ytężali w szystk ie siły , aby 
jak najprędzej dobić do brzegu. Próżne b y ­
ły jed«ak ich usiłow ania, darem na w alka z 
potężnym  żyw iołem . Stracili nadzieję ratun­
ku, zw ątpili w e w łasne siły, pozostało im  
w edług ich m niem ania, albo żegnać się ze 
św iatem  i ginąć w  odm ętach morskich lub 
w ołać o pomoc do Boga. Pragnienie życia  
zw yciężyło. Czas już najw yższy, aby obu­
dzić mocno i spokojnie uśpionego Jezusa, 
za chw ilę bow iem  może być już koniec ich 
w szystkich. A postołow ie nie dlatego jednak  
budzą Pana, by z całą św iadom ością spoglą­
dał śm ierci w  oczy, ale szukali w Nim ra ­
tunku. W iedzieli, że Chrystus czynił różne 
nadzw yczajne rzeczy, przeto m ieli nadzieję, 
że i teraz dokona czegoś nadzw yczajnego, 
co pozwoli im w yjść bezpiecznie z tej n ie­
sam ow itej burzy. W ołali do Niego: N auczy­
cielu , czy to Cię nie obchodzi, że giniem y?  
(Mk. 4, 38). W w ielk iej rozpaczy, pom iesza­
nej z nadzieją natarczyw ie prosili: „Panie, 
ratuj nas, bo giniem y" (Mt. 8, 25).

Nie zaw iedli się na Chrystusie. Pan nieba  
i ziem i uciszył w iatry  i morze. Zanim jed ­
nak to uczynił, w ypow iedział do rybaków  
kilka słów  nagany. „Czemu bojaźliw i je ­
steście m ałej w iary?” (Mt. 8, 26). „Gdzież 
jest w asza wiara" (Łk. 8, 25). Chrystus żą­
dał od A postołów  w iary bezgranicznej, żą­
dał naw et pew ności, że tam  gdzie On się
znajduje, nie może im się stać nic złego.

Staw iał takie w ym agania, poniew aż oni 
m ieli w  przyszłości innych uczyć o Jezusie 
i w  sercach ich rozpalać ogień niespożytej 
wiary. Gani ich, bo przecież byli św iadkam i 
innych cudów, dlaczego w ięc teraz zw ątp i­
li? Pow inni byli zachow ać spokój, a oni 
popadli w  panikę, mimo, że byli z Jezusem , 
że patrzyli na Niego, że w każdej chw ili 
m ogli się do Niego dotknąć.

A postołow ie przedstaw iają norm alnych  
zw ykłych ludzi, którzy w rażliw i są na do­
bro i zło, ulegają różnym nastrojom , mają 
chw ile słabości, lęku i beznadziejności, to 
znów w ielk iej pew ności siebie, radości i za­
dow olenia. Żyli setki lat przed nami, a jed ­
nak są nam bardzo bliscy, a ich w iara jak ­
że jest podobna do w iary ludzi w spółczes­
nych. Czy wśród naszych naw et praktyku­
jących chrześcijan spotykam y ludzi posia­
dających tak głęboką wiarę, że jak chce 
Chrystus jest w  stanie góry przenosić? M o­
że u niektórych znalazłaby się tak głęboka  
wiara, ale norm alnie spotykam y się tylko  
z przeciętnością. Chętnie naw et w spółczesny  
katolik bierze udział w życiu liturgicznym  
kościoła, składa ofiary na potrzeby parafii, 
ale gdy przychodzi próba, gdy zaczynają  
m iotać nim w ichry i spychać z ustalonego 
przez siebie szlaku zaczynają się łam ać, a 
często i buntow ać, że założone plany życio­
w e nie zostały zrealizow ane. Nie można so­
bie w yobrazić życia bez kłopotów, bez zm ar­
tw ień i cierpień. Burze tak w przyrodzie, 
jak rów nież w życiu człow ieka są potrzeb­
ne. One jednak nie złam ać mają, nie zw ich­
nąć, ale zahartow ać i w ykształcić silną w o­
lę, odw agę i m ęstwo.

Chrystus Pan jest zaw sze z nami, bo prze­
cież tak nam przyrzekł: Ja jestem  z wami 
po w szystkie dni, aż do skończenia św iata. 
Jest z nam i w naszych św iątyniach  ukryty 
pod postacią chleba, przebyw ający jako 
w ięzień  m iłości w  tabernakulum . Jest także 
w  naszych sercach ilekroć przyjm ujem y Go 
w K om unii św . i nie w ydalim y przez grzech  
ciężki. Jest z nami jako cichy, nienarzuca- 
jący się przyjaciel. Nieraz w ydaje się, że 
Chrystus . obojętnie patrzy na zm agania się 
ludzkie, na łzy, ból, m ękę i śm ierć m ęczeń­
ską. Ileż to ludzi traciło w iarę w obozach 
koncentracyjnych, gdzie trium fow ała złość 
ludzka. Ileż rezygnow ało z życia, uważając, 
że nie ma ono sensu. A jednak silne cha­
raktery przetrw ały, przetrw ali rów nież lu ­
dzie, którzy mimo pozorów zw ycięstw a naj­
niższych, brutalnych sił, w ierzyli w osta­
teczne zw ycięstw o dobra, w ierzyli w  istn ie­
nie Boga i w  to, że w  pew nym  m om encie 
Bóg się odezwie i uciszy burze. Warto prze­
czytać książkę K ossak-Szczuckiej „Ostatni 
etap”, warto przeanalizować m yśli G ustaw a  
M orcinka zawarte w „Zagubionych k lu ­
czach”, „Listach spod m orw y”. Mimo 
straszliw ych dośw iadczeń, ci ludzie ufali, 
w ierzyli, a takich było bardzo w ielu.

W m rocznym  kościele, u stóp tabernaku­
lum klęczy kobieta. Z oczu spływ ają ciche 
łzy. Matka przyszła tu do Chrystusa by w y ­
pow iedzieć mu całą boleść serca, by uskar- 
żyć się nad sw oją niedolą. Zginął tragicznie 
syn, drugi schodzi na n iew łaściw ą drogę, 
mąż topi sw ą boleść w alkoholu. Modli się 
i błaga Jezusa o pomoc. Jej dobre m atczy­
ne serce rozdzierane bólem  woła: „Panie
ratuj mojego męża, ratuj syna, ratuj mnie 
przed załam aniem ! Łzy leją się po policz­
kach, a z nimi sp ływ a gorycz. Wzrok b ieg ­
nie do oblicza M atki N ajśw . i w yczytuje w  
nim podobną boleść. B iedna ziem ska matka  
uspokaja się bo w idzi, że nie jest sama, bo 
w yczuw a,, że Jezus w  Najśw. Sakram encie 
choć cichy i m ilczący nie zaw iedzie jej. że 
dopomoże.

Czemu bojaźliw i jesteście m ałej wiary?! 
Jezus czeka na ciebie! Przyjdź! Mów Mu 
w szystko, proś. błagaj, w ołaj — Panie ratu]!

KS. mgr Z. MĘDREK
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NASZ KATECHIZM

BÓG STWORZYŁ CZŁOWIEKA
J e d n y m  z p rzyw ile jów  

naszej p lane ty  jes t  życie. 
B rak  go na  Księżycu, nie 
m a  d lań  w a ru n k ó w  na 
W enus czy Marsie, t rud no  
coś konk re tneg o  p o w ie ­
dzieć o innych  p lan e tach  
w  b ezm ie rn y m  kosmosie. 
Na Ziemi je d n ak  jes t  życie. 
O b jaw em  jego są p rzecu d ­
ne k w ia ty  i szum iące łany  
zbóż, ale w ięcej jeszcze 
rozśp iew ane  p tac tw o, b o ­
ga ty  św ia t  zwierzęcy no i 
„korona  s tw o rzen ia” - 
człowiek.

S k ąd  się wzięło życie? 
N ad odpow iedzią  głowy 
sobie łam a li  i n a d a l  łam ią  
na j tężs i  biolodzy. P o d e j ­
m ow ali  i n a d a l  p o d e jm u ją  
p róby  „s tw orzen ia"  życia 
w  swoich" p ro bó w k ach  l a ­
bo ra to ry jn y c h ,  lecz (jak 
dotychczas) bezskutecznie .  
Większość uczonych s tw ie r ­
dza, że is tota  żyw a może 
pow stać  w yłączn ie  z innej 
też żyw ej kom órk i,  a 
w sze lka  k o m ó rk a  rów nież  
ty lko z kom órki.  Nie w y ­
naleziono dotychczas spo­
sobu w y w o ły w an ia  życia z 
m ar tw ego .  n ieożywionego 
bia łka , chociaż w iadom o, 
że po ds taw ą  fun k c j i  ży­
ciowych jes t w łaśn ie  b ia ł ­
ko.

Z adow ala jącą ,  pełną, choć 
k ró tk ą  odpowiedź w tej 
zagadce daje  n am  Boże 
O bjaw ienie .  Uczy ono. że 
życie na ziemi stworzył 
Bóg. P ismo św. rozpoczyna 
się opisem s tw orzen ia  
św ia ta  n ieożywionego a 
nas tęp n ie  dodaje: „Rzekł
też Bóg: N iech zrodzi zie­
m ia  duszę ży jącą  w ed ług  
rod za ju  sw ego” (Gen. 1, 
24). D ale j n a s tęp u je  dość 
szczegółowe wyliczenie 
is to t żywych m ające  z a ­
pew ne  na celu p o d k re ś le ­
nie p raw d y ,  że w szystk ie

ży ją tk a  od n a jm nie jszych  
do n a jw iększych  swój by t  
zaw dzięczają  Bogu. W p ra w ­
dzie w o s ta tn ich  czasach 
teo r ia  ew olucji  g a tun kó w  
zrobiła pow ażne postępy i 
w y k aza ła ,  że w ie le  now ych 
g a tu n k ó w  zw ierzą t (i r o ­
ślin) może w yho do w ać  sam 
człowiek, ale m u s im y  stale 
pam ię tać ,  że owe zdolności 

* _  h o d ow lan e  zawdzięcza czło­
w iek  nie  tylko sobie s a ­
m em u. lecz i p ew n y m  d o ­
godnym  w a ru n k o m  s tw o ­
rzonym  przez Boga. S tw ó r ­
ca bow iem  nie m usia ł  sam  
osobiście  s tw arzać  oddzie l­
nie ta k i  czy inny  g a tu n ek  
owiec; w ystarczy ło , gdy 
pro top laśc ie  owczego rodu  
dał zdolności (p redyspozy­
cja) do tw orzen ia  now ych 
ga tu n k ó w  o tak ie j  czy in ­
nej wełnie.

A skąd  się wziął czło­
w iek? Są n a  to trzy  od p o ­
wiedzi.  J ed n a  głosi w prost ,  
że człowiek rozw iną ł  się z 
małpy , d ru ga  — że może 
pochodzi od jakiego zw ie ­
rza. lecz duszę m a od B o­
ga. trzec ia  — że ciało i d u ­
szę stw orzy ł Bóg. P ie rw szą  
odpowiedź da ją  uczeni o d ­
rzuca jąc  is tn ien ie  Boga i 
duszy n ieśm ier te lne j ,  d r u ­
gą — uczeni w ierzący  w 
Boga i duszę n ieśm ierte lną ,  
trzecią — teolodzy czyli ci, 
co się k ie ru ją  O b ja w ie ­
niem  Bożym. Teolodzy nie 
zam ie rza ją  w alczyć z uczo­
ny m i an trop o log am i (zaj­
m u jący m i się n a u k ą  o czło­
wieku), s tw ie rdza ją  jednak ,  
że do chw ili obecnej a n ­
tropolodzy o b rac a ją  się na 
razie  ty lko w śró d  sam ych  
przypuszczeń, że raczej 
zgadu ją  niż w iedzą. I do­
póki antropolodzy  nie 
p rzed s taw ią  teologom k o n ­
k re tny ch ,  abso lu tn ie  p e w ­
nych dowodów na  pocho­

dzenie cz łow ieka od m a ł ­
py czy innego zwierza, t e ­
ologom w olno głosić nau k ę  
re l ig i jną ,  że ciało (i duszę) 
człowieka stw orzy ł Bóg 
w ed ług  tego, co czytamy 
w Biblii : ..I s tw orzy ł Bóg 
człowieka n a  w yobrażen ie  
(podobieństwo) swoje, na 
w yobrażen ie  Boże stw orzy ł 
go: mężczyznę i n iew ias tę  
s tw orzy ł ich” (Gen. 1, 27).

Co do s tw o rzen ia  A d am a  
z „m ułu  z iem i” a E w y z 
żebra śpiącego A dam a  ks. 
b isk u p  d r  M. Rode pisze: 
„Oczywiście, m im o w szy s t ­
ko nie m ożna i nie należy 
po jm ow ać  przytoczonych 
teks tów  sk ra jn ie  l i t e r a l ­
nie... P ism o św. posługuje  
się te rm in a m i i po jęc iam i 
ludzkim i, chcąc podkreś lić  
jak  n a jb a rd z ie j  b ezp o śre d ­
nie zaangażow an ie  się B o­
ga w  s tw o rzen iu  człowie­
k a ” (Posłannictwo, g ru ­
dzień 1961 r.).

O sta tn io  wiele  sensacji 
wzbudził w łoski uczony z 
Bolonii,  prof. D. Pe trucc i,  
k tó re m u  podobno udało  się 
„ w y p ro d u k o w a ć” pew ną  
ilość dzieci w  la b o ra to ry j ­
nych probów kach .  Co n a ­
leży o tym  sądzić? Z p u n ­
k tu  naukow ego  (z w y łą ­
czeniem w zględów  m o ra l ­
nych i społecznych) nie jes t 
to żadne stw orzen ie  ludzi, 
bo s tw a rz a  się z niczego, 
a prof. P e tru cc i  „ p ro d u k u ­
je ” ludzi z k om órek  już 
is tn ie jących . ' (Chodzi mii 
ty lko  o w ypro w ad zen ie  
ciąży poza o rgan izm em  
ludzkim). R zete ln i  jed n ak  
uczeni u w aż a ją  prof. P e -  
trucciego raczej za s z a r la ­
tan a ,  a nie  za uczonego, 
poniew aż dotychczas nie 
udow odnił  naukow o tego 
co rozgłasza w  prasie .  
G dyby  jed n ak  udow odnił,  
jego p ro bó w k i nie p o d w a ­
żyłyby nigdy zasady, że 
życie pochodzi z życia, że 
jego p ie rw szy m  źród łem  
jes t  Bóg, S tw orzyc ie l  n ie ­
ba  i ziemi.

Kr. dr S. W ŁODARSKI

POLICJA W PAŃSTWIE WATYKAŃSKIM
Oprócz uzbro jonych  szw a jca ró w  w p a ­

puzich s za raw arac h  i b a rw n y ch  k a f t a ­
nach, k tórzy  pe łn ią  służbę w ar to w n iczą  
— ogółem jes t  ich s tu  os iem nas tu  — p a ń ­
s tew ko w a ty k ań sk ie  o pow ierzchni za ­
ledw ie 0,44 km - i około tys iąca  m iesz­
kańców , p rzew ażn ie  rzym sk ich  dosto jn i­
ków. u t rzy m u je  ponadto  aż 336 ta jnych  
i m u n d u ro w y c h  po lic jantów.

Ich czu jne  oczy o b se rw u ją  w szystko  co 
się dzieje n a  obszarze papieskiego p a ń ­
stwa. Szczególnie p iln ie  strzegą oni w a ­
tykańsk iego  banku ,  gdzie zdeponow a­
no nie ty lko  liczne sk a rb y ,  ale i pakie ty  
akc ji  w ie lu  k o nce rn ów  z kap ita l i s ty czn e ­
go św ia ta .

W a ty k a ń sk a  polic ja  p rzes trzega  zakazu  
w p ro w ad zan ia  za Spiżow ą B ra m ę  bez

spec ja lnych  p rzepus tek  gości o raz  p o ja ­
zdów. u p ra w ia n ia  rek lam y  jak rów nież  
n ie zezwala na wszelkiego ro dza ju  głoś­
ne śpiewy czy okrzyki,  chyba że ku  czci 
i d la hołdu papieża.

K ażdorazow o gdy papież w raz  ze sw o ­
ją św itą  opuszcza Spiżow ą B ram ę, to w a ­
rzyszy m u  is tna  k a w a lk a d a  zm oto ryzo­
w a n y c h  oddziałów ta jn e j  i m u n d u ro w e j 
policji.

Nic chyba nie m a wspólnego z duchem  
p raw d z iw ie  C h rystusow ej E w angelii  ten  
cerem onia ł  pe łen  w yszu kan ego  nieraz  
p rzepychu , w  k tó ry m  n iepoś lednią  rolę 
o dg ryw a  czujne oko papieskiego po li­
c jan ta .

Fr. Oszmiański

P O K Ł O S I E
N ow oroc zn e  orędzteł g łó w  p ań s tw  oliu pół­

kul o h f i to w a ły  w s lo g a n y  u p od staw  któ­
rych  d o m in o w a ło  po jęc io  — pok oju .  P ro ­
blem u trzym an ia  p ok oju  i u k sz ta ł tow an ia  
w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  
w  układzie  rozs trzygan ia  sp raw  s pornych  
w drodze hezpośred nich ro k o w a ń  — jest  
zagad n ien iem  n a j w a ż n ie j sz y m ,  najhardziej  
zb liżonym  do in teresów lud zk ośc i .  1 ten  
P l a ś n i e  m o m e n t  przeb ija ł  z  o ś w ia d czeń  no­
worocznych .

Nad w y r a z  f a ł s z y w y m i  to n a m i  brzm ia ły  
dek laracje  o woli  do p o k o jo w eg o  w sp ó łż y ­
cia ze s tro n y  o d p o w ied z ia ln y c h  p rzed sta ­
w ic ie l i  NRF, r ep reze n tu ją cy c h  najbardzie j  
eg o is ty czn e  in teresy  b y ły c h  pruskich  ju n-  
krów ,  m arzących  o od w ec ie ,  p rz y w ró c en iu  
najhardziej  n ie s p r a w ie d l iw y c h  gran ic  h. III 
Rzeszy,  sn u jących  zbójeck ie  p la n y  o za b o ­
rze nasz ych  Z iem  Z ach od n ich ,  o p o n o w n y m  
z ra b o w a n iu  c ze c h o s ło w a ck ic h  S u d e tó w  
i rdzennie  fra n c u s k ie j  A lzacj i i Lotaryngii .

Takie  jest oblicze r ze czy w iste  w s p ó łc z e ­
snej NRF. Z najd uje  ono swój  c y n ic z n y  w y ­
raz w w yp u szczan iu  na r y n e k  z n aczk ów  
p o c z to w y c h  z... w izeru n k iem  lu d o b ó jc y  
Adolfa  Hit lera.  B ezcz e ln o ść  idzie w  ty m  
w y p a d k u  w parze z p row ok acją .

R ó w n ie ż  i p rezyd en t  U SA  — J o h n so n  w y ­
głos ił  p r z em ó w ien ie  p o k o jo w e .  W y p o w ie ­
dział się za norm alizacją  s to su n k ó w  m i ę ­
dzy Z a ch o d em  i W sch odem . A k o r d e m  w tó r ­
nym , to w a r zy szą cy m  t y m  s łow om  hył  g łu ­
chy  terk ot  tu rb in  okrętów p o d w o d n y c h ,  na  
pok ład z ie  których z n a jd o w a ły  się p oc isk i  z  
g ło w ic a m i  a to m o w y m i .  O k rę ty  te z osta ły  
rozm ieszczon e  u brz eg ó w  w y b r z e ż y  Azji, a 
w ięc  t eren ó w  położon ych  o ty s ią c e  mil m o r ­
skich od najbardziej  w y su n ię ty c h  na w sch ód  
tery tor iów  am e ry  kańskich .  Akcja  ta je s t  
fr a g m e n tem  w ie lk ie g o  działania USA, z m ie ­
rzającego  do s tw orzen ia  k o r z y s t n y c h  baz  
w y p a d o w y c h  p r zec iw  P o łu d n io w e m u  W ie­
tn a m o w i,  Korei i Chin om L u d o w y m .  Ta  
po l i tyka  USA zagraża r ó w n ie ż  i C ej lonow i  
i w g ru n c ie  r zeczy  s ta n o w i  za bezp ieczen ie  
a m e r y k a ń s k ic h  in teresów w krajach po łu ­
d n io w o -w sc h o d n ie j  Azji.

Podczas  gdy  U SA  b ezcerem on ia ln ie  z a j ­
m u ją  pozycje  w y p a d o w e  w  Azji,  w s to ­
sunku  do uk ładu s to su n k ó w  eu r o p e js k ich  
prow adzą  n ieco  o d m ien n ą  p o l i tyk ę .  Jest  
ona z łożoną , f u n k c ją  us i łow ania  p rzed sta ­
w ien ia  się E u ro p e jczy k o m  — ja k o  czyp n ik a  
h u m a n izm u  i w o ln o ś c i .  Prasa a m e r y k a ń s k a  
p ie je  h y m n y  na rzecz l ib era ln y ch  s to su n ­
ków i w o lnośc i  pan ującej  w  U SA . A m y  
przec ież  w iem y ,  i to  nip nd dziś, że  w łaśn ie  
w  LISA panoszy  s ię  najbardzie j  w s t e c z n y  
eb s k u ra n ty zm .  D y s k ry m in a c ja  rasow a jes t  
z ja w is k ie m  co d z ie n n y m .  Czy pa lenie  k o ś c io ­
łó w ,  d o  których  uczęszczają  k a t o l ic y  m u ­
r z y ń s c y  to w y r a z  w o lnośc i ,  c z y  też  z b r o d ­
niczej dz ia ła lnośc i  ra sis tów  a m e ry k a ń s k ich ,  
k tórych  ofiarą padł p rezyd en t  K en n e d y?  
Jak m ożna  m ó w ić  o p o k o jo w ej  po l i tyce  
USA, jeże l i  2 k ażd ego  dolara, jaki w p ły w a  
do k a s y  ban ku  fe d e r a ln e g o  — 52 c e n t y  w y ­
daje  się na zbrojen ia ,  b u d o w ę  o d rzu to w có w ,  
pocisków’ r a k ie to w y c h ,  u trzy m a n ie  ponad  
stu czterdzie stu baz m il i ta r n y c h  w  różn ych  
krajarh  na pięciu  kon tynentach .

Ale są siły , zdolne sp ara l iżow ać  im p er ia l i ­
s ty c zn e  i zaborcze p la n y  USA, bazu jących  
na p o w o ln o śc i  W. B ry tan i i ,  l ic z ą c y c h  na  
pełną g o to w o ś ć  o d w e to w ą  z a ch o d n io n iem iec -  
kich rew iz jon is tów ,  pan u jąc ych ,  do czasu,  
w NRF. Tą siłą je s t  obóz  pok oju .  K raje  s o c ­
ja l i s ty c zn e ,  neu tra ln e  kraje  E uropy,  A fr yk i  
i Azji, One to są zdolne  prz ec iw staw ić  się 
po l i tyce  zbrojeń,  z a w ier u c h  w o je n n y c h ,  p o d ­
boju i w sz e lk im  w y si łk o m  z m ierza ją cy m  do  
przed łużenia  pa n o w a n ia  ko lon ia ł i s tów  i ne-  
ok o lon ia l i s tów ,  k tó rz y  utracil i s w e  ba zy  ra­
bu nku,  ek s p lo a ta c j i  i uc isku b ia łego  nad  
lud am i ko lo r o w y m i.  I fa k t  ten  ni*> m o ż e  być  
p r zy s ło n ię ty  frazesam i  o k o n ieczn o śc i  u trzy ­
m an ia  prym atu i w o d z o s tw a  U SA w skali  
ś w ia to w ej .  W odzem narodów w e  w s p ó łc z e ­
snych s tosu nkach  nie może  być zaborczy  
im peria l izm .  Jest  nim ohóz w a lk i  o pokój,  
obóz w a lk i  o lepsze  ju tro ,  o d o sk on a lszą  
rz e czy w is to ś ć  na ziemi-  S ło w e m  pion ierstw o  
id eo w e  p r z y n a le ż y  do krajów  d em o k ra c j i  
lu d ow ej ,  które  k o n se k w e n tn ie  s to ją  na s ta ­
now isk u  zm nie jszen ia  w y d a tk ó w  na z a r o ­
jenia  i przerzucania  wydatków' m i l i tarn yc h  
na rzecz podnies ien ia  s top y  ż y c io w e j  przede  
w szy s tk im  w krajach  gosp od ar czo  s łabych ,  
n ie d a w n o  w y z w o lo n y c h ,  które dążą do b u ­
d ow an ia  sw ego  bytu n a r o d o w e g o  w e d łu g  
w ła s n y c h ,  najhardz iej  im o d p o w ia d a ją c y c h  
kon ce p c j i  r o zw o jo w y ch .

Tego  rodzaju  r e f le k s je  snują  się po w y ­
po w iedz iach  n o w o r o c zn y c h  m ę ż ó w  stanu.  
U zu p e łn ić  je n a le ży  fak tem ,  że P o lsk a ,  kraj  
ok ru tn ie  d o ś w ia d c z o n y  w  osta tn iej  w o jn ie  
ś w ia to w e j ,  n a le ży  do c zo łó w k i  n a r o d o w y c h  
i p a ń s tw o w y c h  od d zia łów  w a lc z ą c y c h  o po­
kój i w o ln o ś ć  dla  narodów ,  z n a jd u ją c y c h  
się w  n iew oli  ko lon ia lne j .  D a je m y  tem u  
w y r a z  od lat, od chw il i  narodzin  P o lsk i  L u ­
dow ej .  S ta le  i w y tr w a le  p o s tu lu je m y  zasadę  
p o k o jo w eg o  w sp ó łż y c ia ,  p o k o jo w ej  k o e g z y ­
s tencji ,  p o k o jo w e g o  rozstrzygania  s pornych  
spraw. Znalaz ło  to  w y r a z  w  tezach  z a w a r ­
tych  w  tz w .  „ P la n ie  R a p a c k ie g o ” , ja k  r ó w ­
nież  w  „P lan ie  G o m u łk i“ , I to s ta n o w i  m ię ­
d z y n a r o d o w ą  le g i ty m a cj ę ,  u zasadnia jącą  
naszą p o s ta w ę  i prdwo w y p o w ia d a n ia  się w 
s tosu n k u  do w ic h r zyc ie l i ,  p o d że g a c zy  w o ­
jen n y ch ,  im p er ia l i s tów  i tych ,  k tórzy  z po­
zycj i  s iły  r ad z ib y  u s ta w ia ć  układ s to su n ­
ków  ś w ia to w y c h  pod w ła sn e  ego is tyczn e  
d yk ta n d o .  (O.)



ROZMOWA Z SEKRETARZEM GENERALNYM 
Z6 PCK -  ROMANEM BLIŻNIEWSKIM

Dwudziestolecie Polski Ludo­
wej, które obchodziliśmy w ub. 
roku dało nam asum pt do prze­
prow adzenia w yw iadu z sekreta­
rzem generalnym  Zarządu G łó w ­
nego PCK p. Romanem Bliźniew- 
skim.

K orzys ta jąc  z  Pana uprzejmości, p ro ­
s im y  o po in form owanie  nas o k ie run ­
kach działalności PCK oraz dorobku  
stowarzyszenia  w m in ionym  d w u d z ie ­
stoleciu.

O cenia jąc  dorobek Polskiego Czer­
wonego K rzyża w  m in ionym  dw u dz ie ­
stoleciu, chcia łbym  pokrótce p rzed s ta ­
wić his torię  Czerwonego Krzyża w 
skali św ia tow ej i k ra jow ej ,  z uwagi na 
setną rocznicę pow stan ia  te j o rgan iza ­
cji, k tó rą  obchodziliśmy w  1963 i\ Z a­
sadniczym  celem uroczystości jub i le ­
uszowych. obchodzonych zgodnie z d e ­
wizą Ligi S towarzyszeń CK „Per Hu- 
m a n i ta tem  ad pacem “ . o raz  pod h a ­
s łem  „100 la t  w  służbie człowieka i po- 
k o ju“ — zgłoszonym przez Polski Czer­
wony Krzyż i p rzy ję tym  przez M iędzy­
n a ro do w ą  K om is ję  Obchodow — było 
podkreś len ie  roli h u m a n i ta rn e j  dzia­
łalności Czerwonego Krzyża oraz po­
trzebę  stałego rozw ijan ia  i rozszerza­
n ia  zadań  Czerwonego Krzyża w 
u trw a len iu  pokoju i przyjaźni między 
narodam i.

W ciągu tych 100 la t Czerwony Krzyż 
s ta le  rozw ija ł się i obecnie liczy oko­
ło 190 m in  członków i 104 narodow e 
stow arzyszen ia  CK.

P o w stan ie  Polskiego Czerwonego 
K r z y ż a -datuje się od r. 1919. I w ty m ­
że roku S tow arzyszenie  nasze zostało 
za re je s t row an e  w M iędzynarodow ym  
Komitecie  Czerwonego K rzyża  w Ge 
n e w ie '  jako  jed yn e  w pań s tw ie  po l­
skim. Po  w yzwoleniu  w Polsce L u do ­
wej, Polski C zerw ony Krzyż od sam e­
go początku  sw ej działalności s taną ł  
wobec tru d n y c h  i bardzo  odpow iedzia l­
nych zadań. Dzięki bardzo ofiarnej 
p racy  szerokiego ak tyw u, działaczy i 
w szystk ich  jednos tek  o rgan izacy jnych  
o raz  dzięki p e łnem u poparc iu  jego h u ­
m an i ta rn e j  działalności ze strony  ca­
łego spo łeczeństw a oraz  dużej pomocy 
ze s trony  w ład z  p ańs tw ow ych  — PCK 
mógł w ykonać  zadania  stojące przed

Stowarzyszeniem  w tym I rudny n
okresie,

W pierwszych latach powojennych 
szczególnie w ie lką  troską  PCK było 
niesienie pomocy tej ludności,  k tórą  
n a jbardz ie j  do tknę ły  skutki wojny i 
okupacji  h it lerowskiej,  a więc ludności 
potw orn ie  zniszczonej W arszawy i t e ­
renów  przyczółkowych. na .których 
przy oswobodzeniu k ra ju  przez dłuższy 
czas trw ały  działania  wojenne. Trzeba 
było też spieszyć z pomocą re p a t r i a n ­
tom p ow raca jącym  do kraju , w raca ją  
cym więźniom z niemieckich obozów 
k oncen tracy jnych  i z obozów pracy 
oraz jeńcom w ojennym

Poza tym szczególną opieką PCK 
otaczał dzieci — sieroty i półsieroty. 
rodziny obarczone licznymi dziećmi, 
inw alidów  i s tarców

W latach pow ojennych  w ie lka  praca 
została w y k o n an a  przez PCK w  z a k re ­
sie repatriac ji ,  bowiem PC K  nie ty lko 
niósł w y da tną  pomoc m a te r ia lną  i lecz 
niczą rep a tr ian to m  w kra ju , ale po­
przez sw oje  de lega tury  zagraniczne — 
szczególnie we Franc j i  i w Niemczech 
— roztaczał opiekę poza granicami, 
ułatwia) im pow rót do k ra ju  i o rg a n i­
zował dla n ich  t ransporty ,  a ponadto  
dla przewozu osób chorych, s tarców  i 
rodzin z małymi dziećmi zorganizował 
i u ruchom ił 3 pociągi sa n i ta rn e  z ob ­
sługą lekarsko-p ie lęgniarską .

W pierwszych la tach  pow ojennych 
PCK uruchom ił różnego rodzaju  p la ­
cówki opiekuńcze, szczególnie d la  dzie­
ci, inw alidów  i starców. Organizował 
kolonie le tn ie  d la  dzieci, odbudow yw ał 
ze zniszczeń i u ru cham ia ł  szpitale, sa 
n a to r ia  i p rew en to r ia  oraz  różnego 
rodzaju  w łasne  placówki lecznictwa 
otwartego. Z uw agi na znaczenie  k rw i 
jako  środka leczniczego w now ocze­
snym  lecznictwie organ izow ał s tacje  
k rw iodaw stw a . W m ia rę  posiadanych 
środków  transpo r tow y ch  u rucham ia ł 
rów nież  s tac je  pogotowia ra tunkow ego  
i a m b u lan se  ruchom e itd.

Na przes trzeni la t  1947—1950 Polski 
Czerwony K rzyż n a  pods taw ie  decyzji 
w ładz  pańs tw ow y ch  był upow ażniony 
do organ izow ania  i p row adzen ia  c a ­
łości akcji k rw io d a w s tw a  i doraźnej 
pomocy leczniczej (pogotowia ra tu n k o ­
wego) w  kra ju .

Dla w ypełn ien ia  o lbrzym ich potrzeb 
w k ad rac h  p ielęgniarskich  (ogólna licz­
ba w szystk ich  p ie lęgniarek  wynosiła  
w 1945 r około 11 tysięcy osób) w  sta-



le rozw ija jących  się p laców kach  s łuż­
by zdrow ia  PCK zaraz  po wojnie  z a ­
czął również organizować i prowadzić  
szkoły pielęgniarskie.

Polski Czerwony Krzyż, docenia jąc 
znaczenie sam ego społeczeństwa w 
podnoszeniu w a ru n k ó w  higieniczno- 
san i ta rnych  k ra ju  oraz w  ochronie  
zdrow ia  jego mieszkańców. zaczął 
stopniow o rozwijać ośw iatę  san i ta rn ą  
i masowe szkolenie ludności na różne­
go rodzaju  kursach  san i ta rnych ,  n as i­
la jąc  coraz bardzie j  tę  p racę w m iarę 
p rzekazyw an ia  sw ych  placówek opie­
kuńczych i leczniczych władzom a d ­
m in is trac j i  państw ow ej.

Po dw udziestu  la tach  is tnienia Po l­
ski Czerwony Krzyż liczy około 50 ty ­
sięcy kół zakładowych. terenowych, 
s tudenck ich  i szkolnych, w  tym  na  wsi 
ponad 30 tys. Członków ponad  4,1 m i­
liona. czyli co ósmy obyw ate l  naszego 
kra ju  je s t  członkiem PCK. Jednocześ­
nie no tu jem y wzrost członków w sp ie ­
ra jących

Jakie są prace regu lam inow e kol 
szkolnych. zakładow ych .  terenowych  
i s tudenckich?

Zadan iem  tych kół jes t  pod e jm o w a­
nie prac o charak te rze  ośw iatow o-sa-  
n ita rnym . szkolenie  w  zakres ie  p ie rw ­
szej pomocy pozalekarskiej.  p ro pag an ­
d a  zdrowia. p ropaganda  k rw io d a w ­
s tw a  i w e rb u n ek  honorow ych  d a w ­
ców, o rgan izac ja  i k ie row an ie  pracą  
społeczną zespołów san i ta rnych ,  w tym 
rów nież  d la  potrzeb społecznych od- 
dzialow sam oobrony, o rganizowanie  
akcji pomocy społecznej itp. Np. Ko­
ło Z akładow e przy kopaln i  Jankow ice  
pow ._Rybnik . obok norm alnych  zadań 
s ta tu tow ych  zw erbow ało  100 stałych 
honorow ych krw iodaw ców  i zo rgan i­
zowało w yjazdy  ekip lekarsk ich  na 
wieś. K ola  PC K  na te ren ie  woj. opol­
skiego założyły p lace zabaw  dla dz ie ­
ci. odrem ontow ały  w ie le  d róg i dopro ­
wadziły osiedla i m iasteczka  do od po ­
wiedniego s tanu  h ig ien iczno-san ita r­
nego, a kola z pow. Racibórz  w y k o n a ­
ły am b u la to r iu m  wiejskie

Na różnego rodzaju  kursach  sa n i ta r ­
nych, organ izow anych  p rzew ażnie  
przez kola PCK, szkoli się rocznie oko­
ło 500 tys. osób w udzielaniu  pierwszej 
pomocy i tran spo r to w an iu  poszkodo­
wanych.

PCK wyszkoli k ilka tysięcy p rzo ­
downic zdrowia. o rgan iza to rek  prac  
o św ia tow o-san ita rnych  na wsi oraz  
kilka tysięcy sióstr pogotowia PCK, 
s tanow iących  społeczne rezerwy p ie­
lęgniarskie, głównie dla w ykonyw ania  
opieki nad  chorym  w domu.

T o tylko sk rom ny  w ycinek  pracy 
szkoieniowej. Do tego doliczyć musim y 
pogadanki, odczyty, ekipy fi lm owe i 
w ystaw y jak o  fak ty  działalności oświa- 
tow o-san ita rne j.  Np w r. 1963 w ygło­
szono 363.403 pogadanki.  w tym  
203.353 na  wsi.

N astępną  fo rm ą ośw iaty  san i ta rne j  
rea l izow anej przez PC K  byty różnego 
rodzaju  wystawy, gabloty. gazetki 
ścienne. o rgan izow ane  zwłaszcza z 
okazji Tygodnia  PCK, Dni P rzec iw gruź­
liczych, Św iatow ego Dnia Z drow ia  itp. 
W r. 1963 zorganizowano 213 takich  
w ystaw.

Na spec ja lne  podkreś len ie  zasługują  
o rgan izow ane przez PC K  konkursy  
czystości, o be jm ujące  głównie szkoły 
i wieś. W ielką  akcję, zorganizowaną 
wspólnie z M in is te rs tw em  O światy  
o raz  M in is te rs tw a  Z drow ia  i Opieki 
Społecznej przy  w spółudzia le  o rgan i­
zacji zw iązkow ych — ZSPSZ i ZNP 
oraz organizacji m łodzieżowych ZMS, 
ZMW i ZHP. k tó ra  przy  naszym u d z ia ­
le szkół w szystk ich  typ ów  i ak ty w n y m  
udzia le  w e wszelkich p racach  pod k ie ­
row n ic tw em  kół P C K  sam ej młodzie­
ży szkolnej m a  przynieść w y d a tn ą  po­
p raw ę w a ru n k ó w  h ig ien iczno-san ita r ­
nych i w yg lądu  estetycznego szkół.

jes t  ogłoszony „Rok K u ltu ry  San ita r -  
n e j“. o be jm ujący  okres roku szkolnego 
1964 65.

Polski Czerwony K rzyż prowadzi 
43 zasadnicze szkoły medyczne dla 
a sys ten tek  p ie lęgn ia rsk ich  PCK, w tym  
9 szkół jednorocznych i 34 szkoły d w u ­
letnie. o raz 2 szkoły p ie lęgniarskie  w 
W-wie. o dda jąc  n a  po trzeby służby 
zdrow ia  około 1500 abso lw entek  rocz­
nie.

Polski Czerwony Krzyż prowadzi 
d z ia ł ' informacji i poszukiwań. Jeszcze 
w  r. 1963 w płynę ło  65.599 zgłoszeń w 
sp raw ie  poszukiwań  z czego za ła tw io ­
no pozytywnie 54.597 sp raw . O drębny  
problem  w pracy B iura In fo rm acji  i 
Poszukiwań  stanowi opracow yw anie  
dokum entac ji  dotyczących ofiar  ek sp e ­
rym entów  pseudom edycznych dokony­
w anych  w byłych obozach śmierci. Do 
tej pory już 254 wnioski zostały u zna ­
ne przez K om isję  N eu tra ln ą  MKCK i 
ofiary ek sperym entów  otrzym ały  o d ­
szkodow anie na sum ę około 2 min do­
larów.

Polski Czerwony Krzyż prowadzi 
rów nież  pomoc dla o f ia r  klęsk żyw io­
łowych w postaci leków, żywności,  
odzieży, pomoc przy ew akuac ji  z te ­
renów  zagrożonych i o rgan izu je  za­
bezpieczenie san i tarne .

S tow arzyszenie  rozwija działalność 
opiekuńczą w zak ładach  zam knię tych : 
szpita lach, domach opieki, domach 
dziecka itp. PCK udziela pomocy m a ­
ter ia lne j dla osób zn a jdu jących  się 
przejściowo w tru dn ych  w a ru n k ac h  
życiowych, a zwłaszcza sierot, s tarców, 
i inw alidów. Równolegle prowadzi się 
działalność opiekuńczą w form ie  in te r ­
wencji i pomocy w  sp raw ie  uzyskania 
rent, leczenia w szpitalu, o trzym ania  
pracy, m ieszkania  itp.

Wartość pomocy m ater ia lne j w ro ­
ku 1963 wyniosła 2.689.075. — Koła 
szkolne z zeb ranych  funduszów  udzie­
liły pomocy w wysokości 766.685 7.1. 

Wiele sp raw  zała tw iono rów nież  w  r a ­
m ach tzw. akcji łączenia rodzin. Nie­
jednokro tn ie  PCK  pokryw ało  koszty 
przejazdu w raca jący ch  osób z zag ran i­
cy.

Jak  obecnie przedstaw ia  się udział 
PCK w  pracach M iędzynarodowego  
Czerwonego Krzyża?

W pracach  M iędzynarodow ego Czer­
wonego Krzyża b ierzemy bardzo żywy 
udział. Uczestniczymy we wszystkich 
M iędzynarodow ych K onferencjach
Czerwonego K rzyża i w p ływ am y  na 
to, aby  w działalności Czerwonego 
Krzyża sp raw a  przyjaźni między n a ­
rodam i i sp raw a  u t rw a lan ia  pokoju 
były prak tyczn ie  realizowane. PCK od 
kilku  la t  jes t członkiem K om ite tu  
W ykonawczego Ligi S towarzyszeń 
Czerwonego Krzyża, najw yższej  w ła ­
dzy tej M iędzynarodow ej Federacji 
N arodowych Stow arzyszeń C zerw one­
go Krzyża, Czerwonego Półksiężyca i 
Czerwonego D nia i Słońca.

B ierzem y udział w  p raca ch  wielu 
komisji  Ligi, a ostatnio prezes PCK 
dr I. D om ańska została  w y b ra n a  na 
przewodn. na jw ażnie jsze j  komisji Ligi
— K omisji Zdrow ia  i S p raw  Społecz­
nych.

U trzym u jem y  bliskie i serdeczne 
ko n tak ty  z w ie lom a Stow arzyszen iam i 
Czerwonego Krzyża i b ierzem y udział 
w  M iędzynarodow ych  solidarnościo­
w ych akc jach  pomocy. O sta tn io  w y ­
sła liśm y pomoc w  postaci koców, 
odzieży, łóżek polowych dla ludności 
do tkn ię te j  k lęską  powodzi w  Jug os ła ­
wii.

T a k  w y g ląd a  w  skrócie działalność 
PCK, rozw ijana  przy  pomocy a k ty ­
w is tów  i działaczy PCK, pomocy ze 
strony  służby zdrow ia  i nauczycie l­
s tw a  o raz  przy  w spó łp racy  szeregu 
organ izacji  społecznych, za jm ujących  
się sp raw am i z dziedziny zdrow ia  i 
społecznej obronności k ra ju .

R ozmaw iał: JA N U SZ  CHODAK

ZDROWIE
JEDNOSTKI
TO
ZDROWIE
RODZINY

Ile to s trasznych  cho­
rób naw iedza ło  ludz­
kość, w  czasach kiedy 
m edycyna  s taw ia ła
p ierwsze kroki. Dziś 
choroby takie jak  cho­
lera, trąd , dżuma, czar­
na  ospa. przeszły do 
historii w  k ra jach ,  gdzie 
troska o życie człowie­
ka w yb ija  się n a  plan 
pierwszy. Sporadycznie , 
gdzieś w trop ika lnych  
k ra ja ch  w y b u ch a  ep i­
demia, ale m om enta ln ie  
zostaje  opanow ana. Roz­
wój m edycyny, środków' 
fa rm akologicznych opa­
now ały  na jw ażn ie jsze  z 
chorób epidem icznych. 
Zm niejszona została u ­
m ieralność n iem ow ląt,  
śm ierte lne  n iegdyś cho­
roby jak  ślepa kiszka, 
leczy się lance tem  ch i­
rurga. J e d n a  z n a jg ro ź ­
niejszych chorób w ieku  
dziecięcego H eine-M edi-  
na p rzes ta ła  zagrażać 
naszym  dzieciom dzięki 
sku tecznym  szczepion­
kom. W walce z choro­
bam i nab ie ra  znaczenia 
przede w szystk im  po w ­
szechne lecznictwo udo­
s tępnione  szerokim  rze ­
szom społeczeństwa. O­
bow iązu jący  u nas sy ­
s tem  ubezpieczeń spo­
łecznych, s ta ł się og rom ­
n y m  osiągnięciem. W 
k ra ju  korzysta  z bez­
p ła tne j  opieki le k a r ­
skiej 60 proc. ludności, 
podczas gdy w okresie 
p rzedw o jenn ym  k o rzy ­
stało  zaledwie 14 proc. 
System atycznie  w zras ta  
Daza m a te r ia ln o - te ch ­
niczna w postaci nowo 
pow sta łych  zakładów  
leczniczo - zapobiegaw ­
czych pomocy za m k n ię ­
tej i o tw ar te j ,  w yposa­
żonych w nowoczesne 
środki i a p a ra tu r ę  d ia ­
gnostyczną i prof i lak- 
tyczno-leczniczą. R ów ­
nocześnie wzrosła  liczba 
fachow ego personelu. 
L iczba lekarzy p rzy p a ­
d a jąca  na  10 tys. ludno­
ści w 1963 r. była 3- 
k rotn ie  w yższa niż w 
1938 r., a p ielęgniarek
11-krotnie. O stałym 
wzroście kw alif ikacj i  
personelu  lekarskiego 
świadczy w zrost  u dz ia ­
łu  lekarzy  posiad a ją ­
cych u p raw n ien ia  spe ­
c ja lis tyczne  w  ogólnej 
liczbie lekarzy  m edy cy ­
ny. W celu realizacji 
z a d a ń  zw iązanych  z 
ksz ta łcen iem  k ad ry  le­

k a rsk ie j  pow ołano  do 
życia w Polsce 10 
akadem ii medycznych, 
(przed w o jn ą  5 u n iw e r­
syteckich w ydzia łów  le­
karskich).

W ojna zostawiła  ol­
brzym ie  straty .  Pochło­
nę ła  7,5 tys. lekarzy, 
zniszczyła 352 szpitale, 
100 sanatoriów  i zak ła ­

dów leczniczych oraz 
778 ośrodkow  zdrowia i 
am bula to r iów . Dziś w 
dw adzieśc ia  la t po w o j­
nie, sy tuac ja  w ygląda  
inaczej. Liczba łóżek w 
szpita lach  ogólnych, w 
przeliczeniu n a  10 tys. 
ludności, w ynosząca  w 
1963 r. 47,7 wzrosła w 
po rów nan iu  do 1946 o 
41 proc., a  w zak ładach  
p rzeciwgruźliczych o 
136 proc. U zupełn ien iem  
lecznictw a szpita lnego 
jes t  lecznictwo san a to ­
ry jn e  - uzdrowiskowe, 
k tó re  w 1963 dyspono­
wało 16,3 tys. łóżek.

W latach  1956— 1963 
liczba przychodni w z ro ­
sła o 956, a ośrodków’ 
zdrow ia  o 846, a na wsi 
725. Drugi rodzaj p rzy ­
chodni n o tu jem y  przy 
zak ładach  pracy. Ich 
przyrost  wyniósł 716. 
Do liczb tych musim y 
doliczyć jeszcze spół­
dzielnie lek a r sk o -d en -  
tystyczne i przychodnie
spółdzielcze, k tórych 
liczba w ynosiła  w r. 
1963 — 242, a  spółdziel­
czych ośrodków  zdrowia 
n a  wsi 169. Lekarz  
p ie lęgn ia rka  docierają  
wszędzie. W ram ach  
czynów społecznych a m ­
b u lanse  lekarsk ie  w y ­
jeżdża ją  do odległych
wiosek Duże osiągnię­
cia no tu jem y  również 
w dziedzinie opieki nad 
m a tk ą  i dzieckiem.
Liczba s tacji  pogotowia 
ra tun ko w eg o  w 1963 r. 
w ynosiła  422. co w po­
rów nan iu  z r. 1949, k ie ­
dy p racow ało  89 s tacji 
jes t w y m o w n ym  dow o­
dem.

Dzięki szerokiej akcji 
p rof i lak tyczno  - le k a r ­
skiej możemy sobie po­
wiedzieć. że życie ludz­
kie  zostało przedłużone 
Na podstawie sta tystyk i 
z r. 1931 32 przeciętna 
w ynosiła  49,8 lal dziś 
77,8 lat. W spółczynnik 
um iera lności na 1000 
mieszkańców  w r. 1938 
wyniósł 13,9 w r. 1950
— 11,6, a w  r. 1963 — 
7,5. L iczba zgonów n ie ­
m ow lą t  na 1000 urodzeń 
zmniejszyła  się ze 140 
w r. 1938 do 111 w r. 
1950 i do 49 w r. 1963. 
Rozwój służby zdrowia 
możliwy był dzięki s t a ­
le rosnącym  w y da tko m  
bu dże tow ym  państw a. 
Mimo, że jeszcze wiele 
n iedo m agań  n o tu jem y  
w  lecznictwie, b rak  
ka d r ,  b rak  łóżek to j e d ­
n ak  m ożem y być zado­
woleni z osiągnięć jakie  
uzyskaliśm y.

(j. eh.)

(Opr. na pudst. Polska w 
l i c /b a c h  — G l'S )
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Ś redniowiecze, zam ias t  n o rm alny ch  
sąd ów  za jm u jący ch  się w y k ry w an iem  
p rzes tęp s tw  i u s ta l tn ie m  w innych  przy 

pomocy św iadków  i dow odów  rzeczowych, 
stosowało  pow szechnie O rd a lia  czyli ,,Sądy 
B oże '.  C elem  zbadania  i u s ta len ia  w iny  po­
lecano o skarżonem u w obecności w ładzy  k o ­
ścielnej — w ykonać  pew ne  t ru d n e  czynności 
połączone z n iebezp ieczeństw em  dla zdrow ia  
w zględnie  naw e t życia. W ierzono bow iem  
naiw nie , że Bóg, k tó ry  je s t  wszędzie i 
w szystk im  się in te resu je ,  nie pozwoli, by 

•człowiek n iew in n y  został n iesp raw ied l iw ie  
u k a ran y ,  w ięc  za pomocą cudu  w y ra tu je  go 
z opresji,  pozwoli (w sposób n iezw ykły) 
w yjść  p raw dzie  n a  w ierzch. Przykłady .

Najczęściej n a ra żan o  oskarżonego n a  po­
parzen ie  lub śm ierć w  ,.próbie ognia” , gdy 
polecano m u  prze jść  pom iędzy  d w om a pło­
n ącym i stodołami, gdy kazano  chodzić boso 
po rozpalonych  w ęg lach  lu b  w y jąć  gołą rę ­
k ą  z w rzącej wody jak iś  specja ln ie  w rzuco ­
n y  przedmiot. G dy  było dw óch  p ode jrzanych  
stosow ano „próbę  k rzy ża” : podsądn i mieli 
się modlić z w yciągn ię tym i w bok rękom a, 
k tó r e m u  wcześniej ręce  om dlały  był winien, 
w ięc  drug iego  zwalniano. Uświęcono też „Bo­
żym s ą d e m ” znane  od za ran ia  dz ie jów  po je ­
d ynk i i wojny. K to  zwyciężał w  pojedynku , 
był n iew inn y ,  a zam o rd ow an y  zaw sze  (bez 
względu n a  oczyw istą  p raw dę) uchodził za 
uk a ran eg o  przez  Boga. T ak  sam o  oceniano 
p rzeg ran ie  b itw y  lub  całej wojny.

To było w  średniowieczu. W X X  w ieku  
w zru sz am y  ram ionam i,  czy pobłaż liw ie  się 
uśm iecham y, gdy m ow a o n a iw ne j ,  n ie m ą ­
dre j  w ierze w  tego ro d za ju  „ w yro k i”. Do­
szło w szak os tatn io  n a w e t  do tego, że ludz­
kość o tw arc ie  od rzuca  n a w e t  w ojnę , jako 
środek w y m ie rz an ia  sprawiedliw ości,  ponie­
waż wiadomo, że zawsze zwycięża silniejszy 
a nie lepszy lub n iew in n ie  napadn ię ty .

N iestety, is tn ie je  w  d rugie j  połowie X X  
w ieku  jeszcze sporo zw olenn ików  „sądów 
Bożych” zwłaszcza, gdy  m ow a  o w ojn ie  ato- 
rrwwej.

Miesięcznik „Życie i Myśl” n r  9 z 1964 r. 
opub likow ał list b razy li jsk iego  nauk ow ca  
rzym skokato l ick iego , prof. P lin io  C orrea  de 
01 iveira  z Sao Paulo. P ism o polem izuje  z tą 
g rupą  rzym sk ich  k a to l ików  w  Polsce, k tó ­
rzy odrzuca ją  w o jnę  a tom ow ą pod ja k ą k o l­
w iek postacią. R zym skokato lick i p rofesor z 
Brazyli i poucza  rzym sk ich  ka to l ikó w  w  Pol­
sce, że nie należy się wcale obaw iać  bomby
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atom ow ej,  pon iew aż gdy ta k a  bom ba  s p a d ­
nie, Bóg nie pozwoli, by zaszkodziła r z y m ­
sk im  ka to l ikom  i całą p iek ie lną  moc te rm o ­
ją d ro w ą  zwróci ku  zniszczeniu „bezbożni­
k ó w ”, i w yłącznie  ty lko w rogów  Kościoła 
Rzymskokatolickiego. W to trz eb a  wierzyć. 
K to  nie w ierzy, n ie  jes t ka to lik iem . Dosłow­
nie, m ąd ry  i pobożny profesor  tak  pisze:

W ierzym y, że Bóg is tnieje , a w ięc „rzeczą 
n ie  podlegającą  dyskus ji  je s t  to, że Bóg w 
sw ej spraw ied liw ości oszczędzi nieszczęść 
tym  państw om , k tóre  postępują  zgodnie z 
jego p raw em , i że w szystk ie  inne n a raża ją  
się n a  na js trasz liw sze  k a ta s t ro fy ”.

G dy w ięc  np. bom b a  a tom ow a spadn ie  na  
m ias to  Sao Paulo , w  k tó ry m  uczy tak  m ą ­
d rze  prof. de 01iveira, zginą w  n im  w yłącz ­
nie  „komuniści", a p rofesor w yjdzie  n ie w ą t­
p liwie cało: J e s t  to „rzeczą nie podlegającą  
d y sk u s j i”. G dy A m e ry k a  (USA) za a tak u je  
Chiny, n iew ą tp l iw ie  zwycięży agresor,  jako, 
że w  opinii ludzi p o k ro ju  prof. de 01iveira 
S tany  Z jednoczone należą  do tych państw , 
k tó re  „postępu ją  zgodnie" z p raw em  Bo­
żym.

Czy „uczona” d o k try n a  brazy li jsk iego  p ro ­
feso ra  jes t odosobniona? Czy została przez 
Kościół R zym skokato lick i potępiona? B y n a j ­
mniej.  Tę do k try n ę  o tw arc ie  pop ie ra ją  rz y m ­
skokato lick ie  koła w  NRF. J e z u i ta  G ru n d -  
lach k a to l ików  rzym sk ich  w  Niemczech za­
chodnich lękających  się po w o jn ie  a tom ow ej 
końca św ia ta  uspoka ja :  „Obawy, że św iat
mógłby  ulec zniszczeniu, nie s tanow ią  żad n e ­
go a rg u m e n tu ”, gdyż św ia t  i tak nie jest 
wieczny, a poza tym  „nie ponosim y odpow ie­
dzialności za koniec  św ia ta” (Stim men der 
Zeit — n r  7. 1959, s. 13).

Podobn ie  „nabożne” głosy rozlegały się na 
I I I  sesji V atican um  II, gdy w  dyskus ji  nad  
o s ław ionym  sch em atem  X II I  (O obecności 
Kościoła w  świecie współczesnym) poruszo­
no sp raw ę  w o jn y  atom owej.  W praw dzie  w o j­
nę  taką  potępiło  dw óch d y sk u tan tó w  (kard. 
A lf r in k  z H olandii oraz m elch ick i p a t r ia rc h a  
z Libanu),  lecz inn i a w śród  nich „ojcowie" 
z Polski albo milczeli,  albo a takow ali  t a m ­
tych dwóch. A m ery kań sk i  b iskup  F. H an n an

(z W aszyngtonu) rozróżnił między bom bam i 
i bom bkam i,  i zapewnił ,  że bom bki a tom o ­
we nie  zaszkodzą, a mogą pomóc. Dosłownie: 
„S tw ierdzenie ,  że w szelka  b ro ń  n u k le a rn a  
może spow odować n ieobliczalne w pros t  
skutki...  je s t  przesadne. Is tn ie ją  przecież 
pew ne bron ie  a tom ow e małego ka l ib ru ,  k tó ­
rych  sk u tk i  można bardzo  ła tw o  określić” . 
Z dan iem  bpa H a n n a n a  owych b om bek  m oż­
n a  z pow odzeniem  użyć w obronie  „w ol­
ności".

Angie lsk i  a rcyb isku p  G. Beck popart  k o ­
legę z USA i grzm ia ł w  soborowej auli: 
„Trzeba un ikać  sk ra jn eg o  pacyfizmu, k tó ry  
odrzuca  z góry każde  użycie broni n u k le a r ­
nej... Sobór nie pow inien przeto  potępiać 
posiadan ia  tej broni, jako  czegoś z n a tu ry  
sw ej złego. O dpowiedzialność za pokój za­
leży od ludzi rządzących p ań s tw a  n i” k tó ­
rzy  uzn a ją  za po trzebną  w ojnę aton ową w 
obronie  „wolności osoby i wolności ludów". 
In n y m i słowy Sobór n ie  pow in ien  tracić cza­
su  na  d yskus ję  o w o jn ie  i pokoju, poniew aż 
to  do niego n ie  należy.

Inaczej o tych  sp raw ach  pisał zm arły  pap. 
J a n  X X III .  On w  encyklice  „Pacem  in t e r r i s ” 
stw ierdził :  „Muszą być potępione bronie  a to ­
m ow e”. W oparc iu  o to kard .  A lfr ink  z 
U trech tu  żądał n azw an ia  każde j w o jny  a to ­
m ow ej w ojną  n iesp raw ied l iw ą ,  n ie  ty lko  ze 
s t r a c h u  przed jej sk u tk am i,  lecz i z m o ty ­
w ów  re l ig i jnych  Dlatego też sędziw y p a t r i a r ­
cha M aksim os IV z L iban u  dom agał się od 
Soboru  jednom yśln ie  przeg łosow anej d e k la ­
rac j i  po tęp ia jące j „wszelką w o jn ę  n u k le a r ­
ną, chemiczną czy bakter io logiczną". Mówił: 
„W ołanie  na  a la rm , n iczym  k rzyk  rozpaczy 
w y ry w a  się spontan iczn ie  z ludzkiego serca. 
W ystąp ien ie  2 tysięcy  b iskupów , k tórzy  chcą 
pokoju, może zmienić bieg h is to r i i”.

W sw ym  p rzem ów ien iu  s ta ruszek  ten 
w spom nia ł  o św. J an ie  Chrzcicielu, k tóry , jak  
w iemy, n azw a ł  się „głosem w ołającego na  
puszczy”. A pel p a t r ia r c h y  pozostał tak im  bez 
echa  głosem n a  D rug im  Soborze W a ty k a ń ­
skim, k ie ru jąc y m  się przede w szystk im  
w zg lędam i poli tycznym i a n ie  rel ig i jnym i czy 
m oralnym i. Dlaczego apelu  z en tu z jazm em  
nie pop ar ła  cała au la  soborow a — razem  z 
b isk u p am i „polskim i"? Czy zm ianę  te j po ­
s taw y  przyniesie  czw arta  sesja? Czy odrzuci 
n iegodną  X X  w iek u  ś redniow ieczną  w ia rę  w 
„Sądy  Boże”'? Deus scit.

Ks. dr S. WŁODARSKI
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Babcia  p rzy jecha ła  w o d w ie ­
dziny do syna. a k o n k re tn ie  
p rzy jecha ła  do w nuczka, bo się 
s tęskn iła  za nim. Z w ielką u w a ­
gą obserw ow ała  a tm osfe rę  dom u 
i zajęcia poszczególnych osób. 
S tw ierdz iła ,  że wszyscy, n aw e t  
w nuczek , za dużo p racu ją ,  za 
mało m a ją  czasu wolnego na 
w ypoczynek. Toteż przy pod­
w ieczorku  nie w y trz y m a ła  i po­
wiedzia ła:

— Ju reczek  osta tn io  bardzo 
zmizernrał. Na w a k ac jach  lepiej 
w yglądał.

— Ju reczek  jes t  bardzo  za ję ­
ty — odpow iedzia ła  n iepew nie  
m am a. -  Uczy się języka a n g ie l­
skiego. chodzi na lekcje  muzyki,  
chodzi na rysunpk  i rzeźbę do 
Młodzieżowego D om u K u l tu r y  
oraz  na  g im nastykę .  Do tego ma 
przecież lekcje  do odrobien ia  
o raz  inne zajęcia  w  szkole.

— Biedne dziecko! Tyle p racy  
na takiego małego — w estchn ę ła  
babcia .

— O sta tn io  z rezygnow ał z lek ­
cji recy tac j i  — w trą c i ł  ojciec. — 
A szkoda. bo człowiekowi 
w szystko  w życiu może się p rzy ­
dać. Dziecku w szystko  jakoś do­
brze idzie, w ięc  mógłby chodzić 
jeszcze na te lekcje, ale...

— Ale ty nie grasz na  żadnym  
in s t ru m en c ie  — zauw ażyła  b a b ­
cia — ani też nie recy tu jesz , ani 
nie śpiewasz. A czy ty nie u w a ­
żasz, że J u r e k  jes t przeciążony 
p racą  i w  każdej chw ili może 
odczuć zmęczenie i nie podoła 
obow iązkom ? A przecież na  k a ż ­
de zajęcia musi dojeżdżać t r a m ­
w ajem . a to m u rów nież  zab ie ra  
wiele czasu. Kiedy więc on w y ­
poczywa? Czy to jarzm o, k tóre  
na  niego włożyliście nie zabije 
dziecka?

P rz y g ląd am  się chłopakom  w a ­
szego sąsiada. Aż try sk a  z nich 
zdrowie! Czy oni rów nież  chodzą 
na  tyle zajęć pozaszkolnych?

— Nie — odpow iedzia ła  m am a 
Ju rk a .  — P ie t ru s iń sk i  zadecydo­
wał, że wobec tego, iż starszy  
m a  obecnie w  klas ie  język r o ­
syjski. aby nie przeciążać u m y ­
słu ch łopaka nie będzie uczęsz­
czał na język angielski, Na ję ­
zyk ten uczęszcza młodszy z s y ­
nów, k tó ry  ma m nie j  lekcji...

S łusznie  postąpił pan  P i e t r u ­
siński, k tó ry  rac jo n a ln ie  ro z k ła ­
da zajęcia swoich synów, zosta­
w ia jąc  im czas na  naukę ,  roz ­
ry w k i  i w ypoczynek . W zimie 
posyła swoich synów na łyżwy, 
na w iosnę znów do ogródka, 
gdzie u p ra w ia ją  sw oją grządkę.



Ks. E m il  K ap ra lsk i  — proboszcz  
paraf i i  przy  ul.  Fr ie d le in a  w  

Krakowi©.

ROZMOWA 
z ks. EMILEM 
KAPRALSKIM

P rzed  kościołem  po lskoka to l i-  
ck im  p rzy  ul. F r ied le in a  w  K r a ­
kowie, żwir, drzewo, to znak ,  że 
r e m o n t  i t r o sk a  proboszcza o 
w y g lą d  kościoła. S iedzim y w 
k an ce la r i i  p a ra f ia ln e j  i ro z m a ­
w iam y.

Je s te m  tu ta j  n iedługo. P r z y je ­
cha łem  do K ra k o w a  z p a ra f i i  
po lskokato l ick ie j  w  Ja s tk o w i-  
cach. T a m  b y łe m  p raw ie  cztery 
lata. J a s tk ow ice  były  p a ra f ią  
s ta rą ,  dużą, zorgan izow aną. T u  
s p ra w a  inaczej w yg ląda .  T u  jes t 
m iasto , tu  s i lna  jes t  p ro p ag an d a  
k le r u  rzym skiego, ale gab lo tka  
z naszym i w y d a w n ic tw a m i ,  z 
w yw ieszoną  „Rodziną" s p ra w ia ­
ją, że do kościoła zachodzą co­
r az  to now e osoby. A w iadom o, 
n a jp ie rw  ktoś posłucha , p o p a ­
trzy , czasem zdecyduje  się. z ro ­
zumie, że kościół polskokato l ick i 
jes t  na jb l iższy  n a m  Polakom .

P rz y s tęp u je m y  w łaśn ie  do r e ­
m o n tu  kościoła, p rzy  pomocy 
K u r i i  i w ie rn ych ,  k tórzy  są b a r ­
dzo ofiarni.  D la  p rz y k ład u  
chc ia łbym  podać, że p. B ron is ła ­
w a  Pohory lec  o f ia row a ła  zł 1 200 
na  dy w an  do kościoła, p. L u d w i­
ka  Migos o f ia row ała  zł 2.000 na 
ławki, p. Zofia P a m u ła  — zł 500.

W  kościele w s taw il iśm y  now e 
ław k i,  chcem y zains ta low ać  głoś­

niki, c en tra lne  ogrzew anie , żeby 
zim ą w  kościele było cieplej. Za 
m oje j  k ad en c j i  k ró tk ie j  — ośm io­
miesięcznej już się trochę  z ro ­
biło. P o p raw il iśm y  wieżyczkę, 
n ap raw il iśm y  dach, dziś kościół 
nab ie ra  b a rd z ie j  este tycznego 
wyglądu .

Ludzie  nas i  sku p ien i  w okó ł ,  
pa ra f i i  chcą by  kościół by ł ł a d ­
n y  i n ie  szczędzą w ysiłków . P o ­
moc ze s tro ny  w ie rn y c h  jes t  p o ­
p rzez R adę  P a ra f ia ln ą ,  T o w a ­
rzys tw o Niewiast ,  k tó rego  p rze ­
w odniczącą  jes t  p. H e lena  B a łu ­
cka. P rzew odn iczącym  R ady  jes t  
p. S ta n is ław  R adom sk i ,  s e k re ta ­
rzem  E d w a rd  F e te r ,  gospoda­
rz em  p a ra f ia ln y m  je s t  p. S ta n i ­
s ław  B ałucki.  M am y też  kó łko  
m in is tran tó w .  T u  jes t p rzew o d ­
niczącym  Czesław  K a p ra lsk i ,  a  
zas tępu je  go J e rzy  Jas ińsk i .  O- 
b y d w a j  uczn iow ie  L iceum  Ogól­
nokształcącego.

W spom nieć  chc ia łbym  też o 
n o w y m  chórze i so l is tkach  chóru  
jak  pp. J a n in a  K w iec ińska ,  M a ­
ria  P rze b ind ow sk a ,  Zofia R a u -  
sińska, G enow efa  Ja s iń sk a ,  czy 
pp. St. R ado m sk i  i St.  J a s iń sk i . - 
C hórem  k ie ru je  nasz  o rgan is ta  
J a n  F abińsk i.  M am y  też je dn ą  z 
p a ra f ia n e k ,  k tó ra  m im o sędziw e­

F r a g m e n t  o łtarza .

P r z e w o d n ic z ą cy  kó łk a  m i­
n is tr a n tó w  — Czesław K a­

pralski.

Ks. prób.  E. K apralsk i  
przy  g a b lo tc e  z  „Rodziną*’.

go w ieku ,  chodzi n a  n ab o ż eń ­
s tw a  i p a m ię ta  Ks. Bpa Hodura. 
J e s t  n ią  p. H elena  K lap a ,  u ro ­
dzona w  Ż ark ach ,  w iosce rodz in­
nej Ks. Bpa H odura . P a m ię ta  
w ięc  jeszcze n ab ożeń s tw a  o d p ra ­
w ian e  p rzez  Założyciela K ościo­
ła N arodowego.

Sądząc  po naszej rozm ow ie  
je s t  ksiądz  proboszcz zadow olo­
ny  ze sw ej para f i i?

Tak. Byłem , n a  p a ra f ia c h  w 
Szczecinie, O s trow cu  Św., R u ­
dzie Opalin. ale  tu  się czuję b a r ­
dzo dobrze.

Ch.

Na zimowe w ieczory  chłopcy 
o trzym al i  k o m ple t  do obróbki 
drzew a. R ecy tac je  zas tępuje  głoś­
ne codzienne czytanie  książki, 
m uzykę  m a ją  na  p ły tach.

P ie t ru s iń scy  tak  roz k ła d a ją  z a ­
jęcia synów, że zos taw ia ją  im  
w olny  czas na  in te resu jące  ich 
specja ln ie  zajęcia. P a m ię ta ją  b o ­
w iem  o tym . że ka żd y  człowiek.

każde  dziecko je s t  sw ois tą  in d y ­
w idua lnośc ią .  O ty m  w in n i  p a ­
m ię tać  rów nież  w szyscy rodzice, 
aby  nie p rzeciążać sw oich dzieci 
n a d m ie rn ą  pracą .  A by  zajęcia 
sw ych  dzieci dostosow yw ać do 
ich możliwości, zdolności i z a in ­
te reso w ań  osobistych. Nie p o ­
syłać n a  zajęcia  ty lko  po to, że 
„człowiekowi w  życiu w szystko  
się może p rzy dać”. T rzeb a  p a ­
miętać , że jednego człowieka, a 
w ięc i dziecko, in te re su je  sport,  
tu ry s ty k a ,  innego p a s jo n u ją  o d ­
k ryc ia ,  w ynalazk i ,  trzeciego p o ­
r y w a  m uzyka,  poezja ,  sztuka, 
m a la rs tw o  itp.

P ie rw s z y m  obow iązk iem  r o ­
dziców jes t zapew nić  dziecku 
w łaśc iw e w a r u n k i  ro zw o ju  f i ­
zycznego i* o dpow iedn i s t a r t  w  
ro zw ijan iu  jego w łasnych ,  oso­
b is tych , a  nie szab lonow ych  z a ­
in teresow ań.

O fia rą  gorliwości w y c h o w a w ­
czej je s t  ró w n ież  ośm io le tn i  A n ­
drzej, k tó r y  n iechę tn ie  chodzi do 
ogniska  muzycznego i z tego p o ­
w o du  w y n ik a ją  między n im  a 
rodz icam i ciągłe n iep o rozu m ie ­
nia i A ndrze j zbyt często płacze 
i na rze k a  na m uzykę. Dziecko 
stało się of iarą  p ian ina ,  k tó re  
s tanow i spadek  po dziadku, k tó ­

ry  po śm ierc i  sw ej żony w  p o ­
dobny  sposób chciał kształc ić  
sw oją  córkę, obecnie m a tk ę  A n ­
drzeja .  M a tk a  A n d rze ja  p ia n i ­
s tk ą  n ie  została, bo zn ien a w i­
dziła n a u k ę  g ry  n a  fo r tep ian ie ,  
podobnie  ja k  obecnie  je j synek. 
Ale m a tk a  n ie  p a m ię ta  swego 
dziec iństw a i z u p o rem  chce w i ­
dzieć w  sw ym  synu  sławnego 
p ianis tę .  M a tk a  dziwi się, że 
A nd rze jek  je s t  n e rw o w y ,  jada  
n iechę tn ie ,  je s t  w ą tły ,  b lady , 
chociaż um ysłow o dobrze ro zw i­
nięty .

T ak ich  p rzyk ładó w  m ożn a  by 
p od aw ać  więcej. W y s ta rczą  te 
tylko, aby  s tw ierdzić ,  że często 
sp o ty kam y  dzieci, k tó re  z p ow o ­
d u  n iezd ro w y ch  am b ic j i  sw ych  
rodziców  znoszą m ęczarn ie ,  są 
n e rw o w o  w yczerpane ,  co z kolei 
pow odu je  n iepow odzenia  w  szko­
le i zak łócen ia  w  ro zw o ju  p sy ­
chicznym. Z regu ły  w szyscy  r o ­
dzice, k tó rzy  p o sy ła ją  swoje 
dzieci n a  szereg  zajęć pozaszkol­
nych, chcą  pomóc sw y m  dzie­
ciom. Chcą  im w  przyszłości u ła ­
tw ić  s t a r t  życiowy. Czy jed n ak  
jes t to n a p ra w d ę  pomoc? O dpo­
w iedzm y sam i i sw oim  dzieciom 
rozłóżmy rozsądnie, doda tkow e 
zajęcia. Nie p rzec iąża jm y  ich 
pracą.
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NIEDALEKO OD W ARSZAW Y
CZYLI

0 RADOMIU SLOW KILKA

W c h w i l i  po 
uroczystośc i  
p ośw ięcen ia  
kośc io ła .

Wierni  >przed 
kośc io łem .

K iedy w y pad ło  mi jechać do K^.cto- 
mia, zas tanow iłem  się czy nie za 
wcześnie zap lanow ałem  tę podróż, 
ty m  bardzie j  że m a m  pisać o ży­
ciu para f ii  po lskokatolickie j,  k tóra  

n iedaw n o  p o w sta ła  i to bądź  co bądź  w  d u ­
żym mieście, gdzie  n ie  b ra k u je  przecież p a ­
raf ii  rzym skokato l ick ich ,  w y w ie ra jący ch  
w p ływ ów  na  rodz innych  mieszkańców . Radom 
m a  częste i dobre  połączenie z Warszawrą 
więc po dw óch  godzinach jazdy  au tobusem  
znalaz łem  się u k resu  podróży.

Nieco k o n sp iracy jn ie  w  s to sun ku  do ks. 
proboszcza B. Sęka, n ie  z d rad za jąc  się, że 
je s tem  w R adom iu  rozpocząłem po szuk iw a­
nia.

J a k  też w y g ląd a  nasz  kościół i p a ra f ia  -— 
p om yś la łem  i s ta łem  trochę  n iezd ecyd ow a­
ny, w  k tó rą  s tro nę  ruszyć. Na chybił  trafił ,  
zapy ta łem  pierwszego z b rz eg u  przechodnia : 
Czy P an  nie wie, gdzie tu  je s t  kościół pol- 
skokatolicki?  — spyta łem . P rzed e  m n ą  stał 
człowiek około cz te rdzies tu  lat, w yg ląda jący  
n a  jakiegoś u rzęd n ika  m iejscowych zak ła ­
dów.
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To P an  nie  wie? — odpowiedzia ł mi p y ­
tan iem  na pytanie.

Nie w iem, dopiero przyjechałem .
A to co innego .Bo u nas w Radomiu k a ż ­

de dziecko naw et wie. Ale jeżeli P an  nie wie, 
to proszą, idziemy. Ja  idę w tam tą  stronę. 
Bo widzi P an  — ciągnął dalej mój p rzygod­
ny rozm ówca — paraf ia  Kościoła Po lskokatoli-  
ckiego, m im o że n iedaw no powstała ,  w szy s t­
kich żywo in teresuje .  T ak  zwolenników, jak 
i p rzeciwników. A także tych. co nie są j a ­
koś mocno zaangażow ani w sp raw y  re l ig i j ­
ne. a raczej z p u n k tu  w idzenia  jakby  spo­
łeczno-politycznego i do tak ich  ja się zaliczam.

S po jrza łem  trochę  zdziwiony. ale nie p rz e ­
ryw ałem . Szliśmy ulicą, om ija jąc  kałuże, 
schyleni od silnego poryw is tego  w ia tru ,  a 
mój przygodny  znajom y m ów ił dalej .

K iedyś tu byłem ochrzczony w wierze 
rzym skokato l ick ie j ,  po tem  w ojna , człowiek 
przeszedł różne koleje losu, był tu  i tam. 
wróciłem  do Radomia. Dziś żyję w zupełnej 
obojętności do Kościoła rzym skokatolickiego, 
a z uw agą obse rw u ję  rozwój Kościoła Pol- 
skokatolickiego. I w idzę  pew ne szalone róż­
nice. k tó re  szczerze mówiąc, in te resu ją  i cie­
szą mnie i wielu moich znajom ych. W idzia­
łem wiele  n iepraw id łow ości w Kościele r z y m ­
skokatolickim , to m nie  zraziło. Byłem już u 
k re su  odejścia  od wiary . Drapieżność, m a ­
ter ia l izm . żądza jak ie jś  n iepoham ow ane j  
władzy u księży rzym skokato l ick ich , ż e ro w a­
nie  na wierze i ludziach jej oddanych, to są 
plamy, k tó rych  nie  da się zatrzeć. O bse rw ując  
pa ra f ię  Kościoła Polskokatolickiego. czyta jąc 
p rasę  i w y d aw n ic tw a  zacząłem odna jdyw ać  
to, czego mi jako  Polakowi brakow ało . Nie 
dadzą się ukryć  przem iany , jak ie  zaszły u 
nas. Niech P an  spojrzy. Widzi Pan te nowe 
bloki? A tu kaw iarn ie ,  sklepy. Czy P an  zna! 
R adom  przed w ojną?  Siady jeszcze są. u li­
ce pełne błota, dziś to jed nak  w szystko zn i­
ka. Czy przed w ojną  można było  myśleć 
p rzec ię tnem u człowiekowi o łazience, cen ­
t r a ln y m  ogrzew aniu?  A dziś! Te p rzem iany  
zachodzą i je widać. A k le r  rzym skokato l ick i 
czy zmienił swój s tosunek do ludzi, do w ie r ­
nych? Niech P a n  sp ró bu je  iść do kościoła ze 
ś lubem  albo chrztem czy pogrzebem bez p ie ­
niędzy. A o księdzu polskokato l ick im  wiele 
słyszymy i jak  dotychczas wcale  nieźle 
Ruchliw y i uczynny. Ja  co p raw da  p a rę  r a ­
zy za jrza łem  na  ulicę S łow ackiego do kościo­
ła. żeby zobaczyć jak  tam  je s t  i muszę po­
wiedzieć, że już jes tem  wyznawcą. T u  m am  
to. czego dotychczas szukałem. Na razie t r o ­
chę b rak  odwagi, nie dlatego, żebym się bal 
może a ta k ó w  proboszczów rzy m sk ok a to l i­
ckich Nie! Tego się nie boję. W brew  im zro­
bię to czego zabran ia ją .  Boję się sam  siebie, 
żeby nie zawieść księdza polskokatolickiego. 
Wielu moich znajom ych  rów nież  to uczyni. 
Chodzą do kościoła na ulicę Słowackiego i 
wspólnie  rozm aw iam y i w spólnie  się cieszy­
my. Ale oto i kościół, którego pan szuka O! 
Widzi pan, niech pan spojrzy, ilu ludzi w y ­
chodzi z naszego nabożeństw a ,  mimo że to 
dzień pracy. Niech pan  wejdzie i zobaczy 
J a  już  muszę iść do pracy. Mam nadzie ję ,  że 
n ie raz  się tam  jeszcze zobaczymy. W skazał 
mi kościółek, z którego wychodzili  ludzie. Z a ­
tr zy m ałem  się i patrzyłem . Wiem po co p rz y ­
jecha łem . A teraz  odnajdziem y proboszcza
— pomyślałem.

M ieszkanie  księdza proboszcza B enedykta  
Sęka z paraf i i  Kościoła Po lskokatolickiego 
pod w ezw an iem  św. K rzyża  jes t trochę  d a ­
leko od kościółka, ale i tym  razem trafiłem. 
R uchliw y i gościnny chętn ie  się dzielił ze 
m ną  sw ym i radościam i i k łopotami, jakich  
doznał w ciągu swego du szpas te rzow au ia  w  
tu te jsze j  i innych  parafiach .

M iałem możność już usłyszeć, choć jestem  
niezbyt długo w Radomiu, o zainteresow a­
niu, jakie wzbudza tu działalność Kościoła 
Polskokatolickiego, jak również i osoba 
księdza. Widzę, że radom ianie żyw o się in ­
teresują. Czy długn tu już ksiądz proboszcz 
prowadzi działalność kapłańską?

W R adom iu  je s tem  od ro k u  1963, kiedy to 
została e ryg ow ana  p a ra f ia  Kościoła Po lsko­
kato lickiego przez Księdza B iskupa P rym asa  
M. Rodego. Przed tym  po ukończeniu slu-

diow teologicznych w roku  1954 i o t r z y m a ­
n iu  święceń kap łańsk ich  zostałem sk ie ro w a ­
ny  do W rocławia, gdzie jako  w ikariusz  
para f i i  Kościoła Polskokatolickiego p w .  Sw. 
M arii M agdaleny rozpoczynałem  swą pracę. 
Nie zagrzałem lam długo miejsca, gdyż z 
W rocławia zostałem' sk ie row any  do parafi i  w 
G ru d k ac h  na proboszcza tam tejszej  parafii .  
P o tem  byłem  w  paraf i i  w  B ie lsku-B ia łe j,  
k tó rą  o rganizowałem. Z kolei organ izow ałem  
pa ra f ię  w  Skadli pow. B usko-Z dró j ,  aż w 
roku  1963 do ta r łem  do R adom ia, w spó ło rga­
n izu jąc  jednocześnie  pa ra f ię  w  Chwałowi- 
cach koło R yb n ika  i w S to jew sku , pow. 
Włoszczowa.

RADOSNY POWRÓT
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Radom iu.  Po wie lu  latach trudów i s tarań,  
w dniu tym Ks. Infułat T adeusz  M ajewski ,  
Wikariusz G enera lny  Diecezji Krakowskiej ,  
pośw ięci ł  p ierwszą w  ty m  m ieśc ie  kaplicę ,  
i za insta low ał  proboszcza ks. B en e d y k ta  S ę ­
ka na n ow o utworzonej  parafi i po lskokato-  
lickie j pod w e zw a n iem  Sw .  Krzyża .

Uzień był,  jak by  specja ln ie  na tę. uroczy ­
s tość  p ięk n y  i liczne  rzeszy m ie szk ań c ów  
Radomia wraz  ze s w y m  n o w y m  prohosz-  
czem w y sz ły  da leko  na ul icę  S ien k iew icza ,  
by tam pow itać  Ks. Infułata  M ajew sk iego  
i z pieśnią  ,, Serdeczna  M atko” na ustach,  
w prow adz ić  Go do now ego ,  p iękn ego  pr zy ­
bytku.

Jakże o d m ien n e  to w idow isko ,  od w sp o ­
m n ianych  w kazaniu  przez Ks. Redaktora  
N arhuttow icza ,  e k s c e s ó w  gru p y  d ew o te k ,  
które  przed wojną,  przy c ich y m  poparciu  
władz s a n a c y jn y c h  un iem oż l iw i ły  o tw arc ie  
w Radomiu parafi i po lskok ato l ick ie j .

Sam a kaplica ,  u trzym an a jest w n o w o ­
cze sn y m ,  sp o k o jn y m  sty lu .  W g łó w n y m  o ł­
tarzu prosty  krzyż ze Z b a w ic ie lem ,  wraz  
z prostotą  i s u r o w y m  w dzięk iem  wnętrza,  
nakłania  do skupien ia  i powagi.

Przed przystąp ien iem  do uroczystej  Mszy  
Sw . Ks. Infuła! M ajewski w a s y śc ie  1-1 k s i ę ­
ży z oko l icz n ych  parafii  po iskok ato l ick ich  
i ks. red. N arhuttow icza  z W arszaw y,  p r z y ­
stąpił  do p ośw ięcen ia  n o w e g o  kościo ła .  Na  
otw arc ie  p rzyb y ło  około  locio osób z R ad o­
mia  i okolic,  przy jech a ła  rów n ież  grupka  
w iern y ch  z w a rsza w sk ie j  parafi i przy ulicy  
Wilczej 31. Po p o ś w ięcen iu  Ks. Jnf. M a je w ­
ski ubrany  w szaty  l i turg iczne ,  przystąpił  
do c e leb row an ia  p ierw szej  M szy Św .  Po 
ew an ge l i i  na am b on ę  w szed ł  ks. red .Nar-  
buttowicz,  k tóry w p od n ios łym  kazaniu  m ó ­
wił o zadan iach  naszego Kościo ła ,  oraz  m ię ­
dzy in nyi> i  s k r y ty k o w a ł  ostro m eto d y  t łu ­
mienia w olnośc i  sum ien ia  i w y zn a n ia  prze 2 
kler r zy m sk o k a to l ic k i  w P o lsce  m ię d z y ­
wojennej .  M ówił  on również  o walkach ,  
jakie  toczyć  m u si  Kościół N a r o d o w y  z o b ­
s k u r a n ty z m e m  i c iem notą .

Po Mszy Św .  odbyła  s ię  uroczys tość  in ­
s ta lacji  na s tan o w is k u  proboszcza Ks. B e n e ­
dyk ta  Sęka ,  a następnie  S ło w o  B oże  w y g ło ­
sił Ks. Inf. M ajew sk i .  M ówił  On, że Bóg  
udziela s w y c h  łask nie t y lk o  tam, gdzie  
w w ie lk ich  kośc io łach  o d p ra w ia n e  są szu m ne  
nab ożeńs tw a ,  ale że jest  w sz ęd z ie  „Gdzie  
dw óch alho trzech zhierze s ie  w imię J e g o ” .

Teraz  m am  pełną sa tysfakcję ,  że 8 l is topa­
da nasza now a p a ra f ia  w R adom iu  p rze ­
żyw ała uroczystość pośw ięcenia  kościoła. W 
uroczystościach z tym  zw iązanych  wziął u ­
dział Ks. Inf. T adeusz  M ajew sk i W ikariusz  
G enera lny  Diecezji K rako w sk ie j  i 14 księży 
Nie chw aląc  się muszę powiedzieć, że na 
o tw arc ie  para f i i  p rzybyło  p ra w ie  4.000 m iesz­
kań ców  Radomia, co jes t  liczbą na pew no 
w y m o w n ą  i e fek tem  naszej pracy. Je s t  j e ­
dnocześnie w yrazem  żywego zain teresow ania  
naszym  kościołem, a co za tym  idzie i u św ia ­
dom ien iem  ludzi, k tó rzy  w b re w  a tako m  k le ­
ru  rzym skokato l ick iego  przychodzą do nas.

N a m arg ines ie  naszej rozm owy, chciałbym 
dać przyk ład  s tosunku  k le ru  rzym sk ok a to l i­
ckiego do ludzi. Otóż pewnego razu  zjawił 
się u m nie  jeden  z m ieszkańców  Czyżowa, 
k tó re m u  um ar ł ojciec. Mój gość był p a ra f ia ­
n in em  rzym skokato l ick im . K iedy spo tkała  go 
ta traged ia ,  śm ierć  ojca, zgłosił się do 
księdza  *) z p rośbą  o pogrzeb. Ow ksiądz za­
żąda ł od niego za usługę 1.100 zł. Su m a  
zrozumiałe, w ygórow ana  jak  na kieszeń p rze ­
ciętnego człowieka pracy, pow iedzia łbym  ol­

brzym ia. Na to nie było stać mego rozm ow- 
cę. O drzek ł więc, że gotów jes t  wpłacić 
600 zł, a 500 — to znaczy pozostałą resztę — 
wpłaci na koniec miesiąca. I wie Pan, jaką  o­
trzy m ał odpowiedź? , O tw órzcie  okno. jest 
zimno, to się ojciec nie zepsuje, a pierwszego 
jak  będziecie mieć pieniądze, odp raw ię  po­
g rzeb”. — W ymowne? Czy to jes t h u m a n i ­
ta rne?  Takich  p rzy k ładó w  jest znacznie w ię­
cej. O tym nie jedna  osoba może mówić.

Tak. Często w łaśnie takie postępowanie 
jest źródłem konfliktów  tylko, że dziś już lu ­
dzie nie boją się k lątw  i pogróżek, bo przed 
w ojną w sukurs księżom rzym skokatolickim  
szła policja granatowa i w ładza adm inistra­
cyjna.

W R adom iu był tak i sędzia, k tóry  nazyw ał 
się Kaun. On to znany  był z d rakońsk ich  
ka r  i w yroków , 'ak ie  w y d aw a ł  na w y z n a w ­
ców i księży poiskokatolickich. P isał o tym 
n a w e t  „Robotnik" w roku 1938,

Przed wojną była w Radomiu parafia ko­
ścioła polskokatolickiego?

O ile mi w iadomo były próby zorganizo­
w ania ,  ale to się nie udało. N atom iast  w 
K ieleckiem było wiele paraf ii  Kościoła P o l­
skokatolickiego, z k tórych  większość prze­
t rw a ła  do dziś.

Ksiądz proboszcz jest już w  Radomiu pra­
w ie 2 lata, można powiedzieć, że już ksiądz 
poznał miasto i jego m ieszkańców , sytuację  
ekonom iczną i kulturalną?

Przed  w ojną  R adom liczył 60.000 m ie szk ań ­
ców, dziś ma około 140.000. Różnica — wa­
dzimy duża. Ale nie  tylko w liczbie miesz­
kańców. Miasto się rozbudowało. Powstały 
n ow e osiedla, jak np. to w k tó ry m  ja miesz­
kam. Osiedle M ieszkaniowe 15-lecia PRL. 
cała m asa  nowych bloków, sklepy, mimo że 
w mieście p row inc jona lnym , nie różniące się 
pod w zględem w yglądu  jak  i zaopatrzen ia  od 
sk lepów  stołecznych. Została rów nież  w y b u ­
dow ana now a sala koncertow a, k tó rą  W al­
dorff  określi) m ianem  jednej z na jlepszych w 
Polsce. Te osiągnięcia Radom ia  są na pew no 
dużą zasługą Przew odniczącego PM RN  Pana  
m ag is t ra  W. Telusa. To nie tylko ja mówię, 
ale tak a  opinia jes t  w śród m ieszkańców  R a ­
domia. Muszę rów nież  dodać, że dużo zas łu ­
gi dla  m iasta  ma prezes Spółdzielni Budow'- 
lano-M ieszkaniow ej i Poseł na Se jm  Pan 
G rzecznarow ski.  Dzięki n iem u  wyrosły  nowe 
bloki przy ulicy Bema, Kusocińskiego, D ale ­
kiej i inne. Miasto, k tó re  ma silny aktyw 
społeczny, ludzi, k tó rzy  chcą i potrafią  zro­
bić dobrze, k tórzy  kocha ją  swoje miasto, ma 
szansę się rozw ijać i s taw ać  się z dnia  na 
dzień piękniejsze. Są jeszcze sklepiki — re ­
l ik ty  — scheda po san acy jne j  Polsce, ale to 
są w y ją tk i ,  o k tó rych  będzie można tylko 
wspominać. Kto by sądził,  że na p row incję  
z aw ę d ru ją  sk lepy delikatesowe, czy sam oob­
sługowe. Ale tu  znowu muszę powiedzieć o 
Prezesie  PSS P an u  D yrek to rze  Horskim, 
k tó re m u  właściwie m ieszkańcy zaw dzięczają  
całą sieć now^ych sklepów, czy leż nowo b u ­
du jący  się dom tow arow y przy ul. Ż e ro m ­
skiego.

R easum ując naszą rozmowę: jakie plany 
ma ksiądz na przyszłość?

C hciałbym, by nasza paraf ia ,  k tó ra  pow ­
sta ła  w Radomiu, była pa ra f ią  żywą, prężną, 
od dz ia ływ ującą  na m ias to  i jego m ie szkań ­
ców. W tym  celu m am  zam iar  u rządzać  sp o t­
k an ia  z czyte ln ikam i, odczyty o naszym  Ko­
ściele, o p rąd ach  re fo rm is tycznych  w m inio­
nych w iekach, o m yśli postępowej,  k tó ra  
zawsze dążyła do szczęścia ludzkości.  Życze­
n iem  moim pobożnym, zresztą jak  każdego 
duszpas terza , jest mieć jak  na jw ięce j  w ie r ­
nych, ale żeby ich mieć, trzeba  do ludzi do­
trzeć ze słowem, naszą  p racą  i w y d a w n ic tw a ­
mi, by jak  na jw ięc e j  ludzi mogło wiedzieć, 
czym jes t Kościół Polskokatolicki.  J ak  d a le ­
ce p lany  mi się udadzą  — pokaże przyszłość.

A w’ięc pomyślności.

Ch.

) Na/.wisk«j z n a n e  r e d a k c j i .
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W ionął ostfy  w ia t r  p rz en i­
k a jący  lodow ym  p rzew ie­
w em. U rszula  zapię ła  czar­

ny  sw e te rek  pod głodko w y-  
k ro ch m a lo n y m  bia łym  ko łn ie ­
rzykiem . S zara  i szo rs tka  spó d ­
nica p ie lęgn ia rk i  szeleściła na  
w ie trze  a ch a rak te ry s ty c zn a  woń 
le k a r s tw  szła za n ią  wszędzie. 
J a s n e  włosy p rzyciśn ię te  sy m b o ­
liczną o paską  w y su w a ły  się k o ­
sm y k am i za k ażdy m  ostrze jszym  
podm uchem . Je j  tow arzyszka  
u b ra n a  podobnie  postępow ała  
obok, tow arzysząc  w s łużbow ym  
obchodzie pacjentów , i jako  no- 
w ic juszka  w sw oim  zawodzie, 
p rzyg ląda ła  się pilnie okolicy w  
k tó re j  m ia ła  rozpocząć sa m o ­
dzielnie pracę. W ysokie b u d y n ­
ki, luźno rozs taw ione  w now ym  
osiedlu, pozw ala ły  w ie trzyskow i 
h u lać  swobodnie.

— Dużo tu  słońca i pow ietrza
— zauw aży ła  H elenka.

—  O tak. dużo. W m ie jsk ich  
ulicach zw ar te  budow le  nie 
przepuszcza ją  w ia tru .  Mogłam 
w ziąć płaszcz, czarne  ch m u ry  się 
zbliżają, pew nie  to  już koniec 
babiego  la ta  — mów iła  Urszula.

-  Tu się p rzy jem n ie  p racu je  
wiosną, la tem , i jeszcze wczesną 
jesienią . Ale, gdy rozpoczną się 
jes ien ne  deszcze — m ożna u tonąć 
w  biocie, a z im ą podczas m rozu  
lu b  śnieżycy, to  tak  zm arznę, że 
gdy p rzy jd ę  do chorego, długo 
muszę ogrzew ać ręce zanim 
uchw ycę  s t rzykaw kę .

— Przecież  u k ład a ją  chodniki
— mów iła  H elenka. — Patrz ,  ile 
tu  kamieni. ..

— W zeszłym ro k u  nie było — 
zaśm ia ła  się Urszula .  — Ty się 
znajdziesz w  szczęśliwszym poło­
żeniu. O. tu  wejdziemy.

Czysta, w ą sk a  k la tk a  schodo­
w a  łączyła  p ię tro  za piętrem...  
Zadyszana  H elenka  zauw ażyła :

— M ogłyśmy w siąść  do windy.
— Mogłyśmy, ale, n ieczynna. 

To -już n iedaleko. P rze d o s ta tn ie  
piętro.

G dy s tanę ły  pod d rzw iam i U r ­
szula już m ia ła  nac isnąć  dzw o­
nek. lecz pow strzy m ała  rękę.

— Helenko...  n ie przes trasz  
się. P rzekonasz  się, że każde 
drzw i o tw ie ra ją  się jak b y  do in ­
nej p lanety . P rzes tępu je sz  próg 
i już o tacza  cię zupełn ie  inny 
świat .  A do tego dołącza się a t ­
m osfera  człowieka chorego, jego 
n iedołęstwo, n ieza radn ość  i ty ­
siące problem ów , k tó ry m  on 
sp ros tać  już nie może... Uważaj.. .

O s ta tn ie  słowo było w y p o w ie ­
dziane już za p rogiem  m ieszka ­
n ia  i nieco w podwyższonej to ­
nacji.  lecz i tak  n ie  zdążyło 
ostrzec Helenki, k tó ra  jeszcze 
s ta ła  od s t rony  schodów  w io d ą ­
cych na wyższe piętro.

D rzwi uchylił  s ta rszy  mężczyz­
n a  w piżamie. Dosłownie uch y ­
lił, że ta k a  szczupła osóbka jak  
U rszu la  siłą w cisnęła  się do 
środka, rozpycha jąc  w ąską  s zp a ­
rę. N ad epn ę ła  p rzy  ty m  k o tk o ­
wi na ogon, k tó ry  chciał pod­
s tęp n ie  w y m k n ą ć  się przez 
o tw ie ra jące  się drzwi. Rozległo 
się przeraź liw e  miauczenie ,  kot

STELLA LASKOWICZ

S E R C E
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z obolałym ogonem p rzedar ł  się 
pod nogam i Urszuli, n a p o tk a ł  na 
sw ej drodze Helenkę, czeka jącą  
pod schodam i. Wskoczył w ięc 
j e j  na  głowę, pazu ram i zdarł  
czepek, i zan im  p rzebrzm ia ł 
okrzyk  w y s tra szo ne j  dziewczyny, 
już  znikł n a  w yższym  piętrze.

— Bietka, Bietka.. . w ołał za 
k o tem  mężczyzna w  piżamie. Bez 
rezu l ta tu .  Więc cofnął się szyb­
ko, p od rep ta ł  do p oko ju  i u ­
chw yciw szy s łu chaw k ę  te lefonu, 
zaczął n a k rę c a ć  num er .

Czy to w zruszenie ,  czy też 
gw a łto w no ść  ru ch ó w  spow odo­
wało, że obsun ą ł  się na  tapczan, 
ciężko oddychając . Jęczał, potem 
zam ilk ł  m om enta ln ie .  Ja sna ,  jak 
z kości słon iow ej s łu ch a w k a  za­
w is ła  n a  sznurku .

—  Prędko .  Helenko...  O tw ie ra j  
walizeczkę. Szybko p rzygotu j 
zastrzyk. J a  go ułożę wygodnie . 
Już?  O, Boże... jeszcze oddycha.. . 
P u ls  słaby.

W y stra szo na  H elenka  w sunę ła  
się do ś rodka z p rzek rzy w ion ym  
n a  głowie czepkiem i ś ladam i 
kocich z ad rap ań  n a  tw arzy . P o ­
łożyła b ia łą  se rw e tk ę  na  stole, 
w yciągnę ła  sp iry tus ,  w atę ,  igły, 
s t rzyk aw k ę ,  w y ję ła  zlecenie le­
k a r s k ie  a po tem  lek a rs tw o  p rz y ­
go tow ała  jak  najszybciej .  P rzeży ­
ty p rzes trach  i ten  nag ły  w y ­
p a d e k  pogłębił jej z d e n e rw o w a ­
nie. Spieszyła się i ręce je j d rż a ­
ły. N apełn ioną  s t rzy kaw kę ,  za ­
kończoną os trą  i d ługą  igłą po ­
d a ła  Urszuli.

Zabieg  t rw a ł  k ró tko .  P ac jen t  
z w olna przychodził do p rzy to m ­
ności. Jego pierw sze  s łow a były:

—  Siostro... proszę nakręc ić  
n u m e r  607 zero dwa... Szybko... 
Ach... już mi lepiej...

— Dobrze, już nakręcam ...  Ale, 
czy to tak ie  pilne? Będzie mógł 
p an  rozm aw iać?  Czy nie lepiej 
poczekać chwilę?

— Nie mogę czekać, bo tam  
B ie tka  słoi pod drzwiami...  H a ­
lo! Czy pani D erka lska?  Mówi 
inży n ie r  Słot. Dzień dobry  pani.  
Może ła sk a w a  pani będzie tak  
up rze jm a  i o tw orzy Bietce

drzwi... Znów  uciekła  do dzieci... 
J e s t  tam ? Dziękuję . Bardzo  
dziękuję .  C zuję  się lepiej.  Do 
widzenia .  Tak, tak, będę p a m ię ­
tał...

U rszu la  i H e len ka  spoglądały  
ze zdum ien iem  na  siebie. Miały 
ochotę  śm iać się, lecz milczały 
tak tow nie .  P a c je n t  odłożył s łu ­
chawkę.

— P a ń s tw o  D erka lscy  m iesz­
k a ją  na d  n a m i i ich dzieci b a r ­
dzo k ocha ją  Bietkę. T rochę  jej 
dokuczają ,  jak  to  dzieci, ale ona 
znosi to c ierpliwie. Ubiegłej n o ­
cy też uciekła  p ię tro  wyżej...

— I pan dzwonił?
— Oczywiście. Dzieci spały  

i p ań s tw o  D erka lscy  także, ale 
B ie tkę  wpuścili.

H e len ka  zapakow ała  in s t r u ­
m e n ty  medyczne, popraw iła  cze­
pek  i włosy. Życząc polepszenia  
w zdrow iu  i zapow iedziawszy w i­
zytę na dzień n a s tępn y  o te j  sa ­
m e j  porze wyszły. D opiero  
w śród  zieleńców o tw a r te j  p rz e ­
s t rzen i  pofo lgow ały  sobie, śm ie ­
jąc  się serdecznie.

Chociaż...  Jeś li  te  nocne te ­
le fony często się zdarza ją ,  to 
w spó łczu ję  loka to rom  z o s ta tn ie ­
go piętra...
- Ż m u dn a  to  p raca  w y k o n y w a ­
n ie  zleceń po domach. Obie p ie ­
lęg n ia rk i  p rzeb iega ją  ulice, 
w sp in a ją  się po p ię trach , gdzie­
n iegdzie  t r u d n o  się dodzwonić, 
dopukać. C zasami w ejśc ie  do 
p ok o ju  p rzy p raw ia  w p ro s t  o 
mdłości. Pokój jeszcze z nocy 
n ie p rzew ietrzony , n ie sp rzą tn ię -  
ty, chory  na  łożu w  b ru d n e j  po­
ścieli, a gdy m a tk a  m ałych  dzie­
ci jest chora, to w p ro s t  t r a g e ­
dia. J a k  w łaśnie  u pani Jazgo to -  
wej. N a js ta rsze  dziecko o tw o ­
rzy ło  drzwi, a dw oje  młodszych, 
zap łakanych ,  tu ła ło  się po k ą tach  
bez opieki, głodne, nie ubrane , 
n ie  umyte, nie uczesane. Nocnik 
p rzew rócony ,  ze sto lików  pością- 
gane. Talerze  i ga rnczk i nie szo­
ro w a n e  zapew ne od w ielu  dni. 
N ie ład  w m ieszkan iu  aż p rzyk ro  
spojrzeć.

H e len k a  przygo tow ała  za ­
s t rzyk ,  a U rszula  p y ta ła  chorą, 
bo zaszły tu  dziś po raz  p ie rw ­
szy.

— Czy m ąż nie pomoże w do ­
mu?

■— Późno przychodzi z pracy, a 
m us i  la tać  po O środkach  Z d ro ­
wia, aptekach.. .  Nie podoła w szy ­
stkiemu... Tu jest co robić... A ja 
nie mogę na w e t  się podnieść. 
Och, żeby już wyzdrowieć...  
Olesiowi trzeba  dać kaszkę  na 
mleku , Ja s ia  mokra.. .

— Nie m a pani k rew nych?
— M am  sios trę  w in n y m  m ieś­

cie. Daleko. Tu nie m am  nikogo.
— A może k tó raś  z sąs iadek 

by pomogła?
S ąs iad ka  n a p rzec iw  jest ca ­

ły dzień w  pracy. P rzyn ios ła  nam  
ra n o  mleko. Z a jrzy  wieczorem.

— A może w ysłać  te leg ram  do 
s iostry?

■— A rzeczywiście...  Można... 
Ale k to  to  zrobi?

— Proszę  podać  adres .  Po d ro ­
dze w s tąp ię  na  pocztę i nadam . 
Dobrze?

— Rzeczywiście... J a k ie  to p ro ­
ste, a ja  zupełn ie  s t rac i łam  gło­
w ę  w  te j  chorobie...

— A te raz  proszę o chwilę 
cierpliwości. ..  Ten zas trzyk  jest 
bolesny, ale p o s ta ram  się jak  
najlepiej.. .

Z an im  opuściły mieszkanie ,  
pokój był p rzew ietrzony ,  Jas ia  
p rzew in ię ta ,  Oleś n ak a rm io ny ,  
Jad z ia  u b ra n a  i choć spieszyły 
się bardzo, m in u ty  upływały . 
Za b ra m ą  U rszu la  spo jrza ła  na 
zegarek.

— M usim y się spieszyć, bo 
pacjenci czekają  w O środku  
Zdrow ia . J a k  ci się H elenko  p o ­
doba to  chodzenie  po domach?

W raca ły  szeroką, g łów ną u l i­
cą. T u  k a w ia re n k a  sam oobsługo­
w a:  za w ie lką  szybą w y s taw ow ą  
sto lik i jak  na p ano ram iczn ym  
e k ran ie  c iągną się w  głąb. Na 
s to likach krem y, lody, kaw a, 
c ias tka, b ita  śm ie ta n a ;  jedzą 
m am usie ,  p o d su w a ją  dzieciom. 
Siedzą przy  s to likach  młodsi, 
s ta rs i ,  jedn i wchodzą, inni w y ­
chodzą; sp o tk a n ia  p rzypadkow e, 
um ów ione, n ieudane . Na szy­
bach  p o bu dza ją  ap e ty t  napisy.

— Cóż, H elenko? Szukasz tam  
kogo?

— Ach, nie. Ale pom yśla łam , 
jak ie  k o n tr a s ty  ulica zaw ie ra  w 
sobie. T u  ludzie zadowoleni, m i­
ło spędza ją  czas w  kaw ia rn i .  A 
nie  w iadom o za k tó ry m  oknem 
lub  ko lo row ym  b a lkon ik iem  ktoś 
p o trzebu je  pomocy. Myślę o Jaz -  
gotowej. T rzeba  w stąp ić  na 
pocztę i n ad ać  te legram . Miałaś 
ra c ję  mówiąc, że każde  drzwi 
o tw ie ra ją  się jak by  do innej 
p lane ty .  Dziwię się, że w  n iek tó ­
ry ch  m ieszkan iach  tak  okropnie  
w ygląda.

— Ach. Helenko. Z w róciłam  
uwagę, że gdzie choru je  m ę ż ­
czyzna, to  on m a  porządek  w o ­
koło siebie, i pościel czystą, ale 
to  zas ługa  żony, m atk i,  córki. 
Gorzej, gdy kobie ta  leży obłoż­
nie chora, a n ie  m a  innych  n ie ­
wieścich r ą k  w domu. Rzadko 
k iedy  mężczyzna zadba o dom o­
w e  porządki.  L edw o da sobie r a ­
dę z opieką nad  chorą. A już 
na jgorzej,  gdy choru je  sam otny , 
s ta ry  człowiek, k tó ry  przeżył 
sw oją  rodzinę. N ik t do niego 
n ie  zajrzy, nie  zatroszczy się. W 
zagęszczonym mieście leży bez 
opieki i tak  sam o tn ie  jak  na pu ­
s tyn i

P ie lę g n ia rk i  k ie ro w a ły  się w 
s t ro n ę  p rzy s tan k u  autobusowego. 
N a jezdni ruch  sam ochodow y 
wielki , na  chodn ikach  pieszy — 
jeszcze większy. P ięk ne  bloki 
m ieszka lne  odcinały się now o­
czesną a rch i tek tu rą ,  ponad  zielo­
ny m i t r a w n ik a m i  p rzes tronne  
o k n a  zdaw ały  się m ru g ać  ta j e m ­
niczo ko ron ko w y m i fi rankam i.

— Ty U rszulko zawsze bronisz 
sw oich chorych, a m nie się w y ­
daje, że jes t w tym  i dużo n ie ­
d ba ls tw a .  Bo w eźm y na  przyk ład  
naszych pacjen tów , k tórzy  m o ­
gą chodzić i zadbać  o takie  d ro b ­
ne sp raw y  jak choćby o d d a ­
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nie do lab o ra to r iu m  bu te lk i  z 
moczem do analizy. J a k  często 
b u te lk a  jes t nie op łukana ,  lepka, 
a  dziś rano. zna laz iam  n a w e t  w 
jed n e j  — k a ra lu cha .  A przecież 
m am y  do czynienia  z ludźm i d o ­
rosłymi, rzekom o — już w y ch o ­
wanymi...

K olorow y au tobus  za trzym ał,  
s ię na  p rzys tanku .  Obie p ielęg­
n ia rk i  w cisnęły  się do środka 
w epchn ię te  pod uchylone o k ien ­
ko. S tojąc podczas dalszej drogi, 
w ciąż jeszcze prow adziły  swój 
znam ienn y  tem at,  p raw ie  szep­
tem.

— A wiesz, Urszulko...  Ten 
chory  mężczyzna i te  t rzy  psy 
leżące n a  łóżku razem  z nim... 
Przecież, to  było  straszne...  K o ­
cham  psy, ale zdaje m i  się, że 
w szystko  m a sw oje miejsce. Gdy 
podeszłaś z igłą do chorego, ten 
buldog  chciał się rzucić na cie­
bie.

— Tak, b ron ił  sw ego pana, a 
ja  zazna łam  trochę  s t rachu .  Na 
m oje  szczęście pac jen t  był p rz y ­
to m ny  i poskrom ił psa. A on 
w arcza ł  bez p rzerw y  i pokazy­
w ał  kły. aż b a łam  się, że z łam ię 
igłę w tym  zdenerw owaniu .. .  D o ­
p raw d y ,  dopiero  by się pies 
p rzys łuży ł sw em u  panu! I p om y ­
śleć... T rzeba  tam  pójść jeszcze 
pięć razy...

A u tob us  w jecha ł w  w ąską  u li­
cę jak  w głęboki kan ion . D ziew ­
częta p rzecisnęły  się do wyjścia  
i w yskoczyły  na chodnik.

*

W z a s p a n y c h  o czach  d z ie w c z y n y  
trz e p o ta ły  s ię  r e s z tk i  sn u . N oc g łę ­
b o k a  a o b o k  w  p o k o ju  o jc ie c  i m a t­
k a  ro z m a w ia ją  z k im ś  g ło śn o . C h y ­
b a  p rzez  o k n o ?  — W yjrzę- c o  ta m  s ię  
s ta ło ?  W su n ę ła  bose  s to p y  w  a k s a ­
m itn e  p a n to fe lk i  z p u s z k ie m  i n a rz u ­
c iła  na  ra m io n a  p o d o m k ę . M atk a  o d ­
s u n ę ła  s ie  od  o tw a r te g o  o k n a  i 
w s t rz y m a ła  j a  p rz e ra ź l iw y m  sze p te m .

— N ie w y c h o d ź  z p o k o ju . W cale  
n ie  p o k a zu j s ię  w  o k n ie . T o  ja k iś  
c h u lig a n  n a s  zb u d ził... Ze  też  k a ż d y
r ę k ą  sięgnie.' do  m ie s z k a n ia  na p a r ­
te rz e .. .

— A co on  c h c ia ł?
— Ż e b y ś  p o sz ła  z nirn do  c h o re g o  

i z ro b i ła  z a s trz y k . C oś p o d o b n eg o ,.. 
W  no cy ...

U rszu la  p ra w ie  s iła  p rz e d a r ła  s ię  do 
o k n a .

— H a lo ... O c o  ch o d z i?  — w y c h y li­
ła  s ię  p rz ez  s z e ro k i p a ra p e t  o k ie n ­
n y . Pod o k n e m , n a  c h o d n ik u  s ta ł  
w y s o k i m ło d 2J a n  z b u jn a  c z u p ry n ą  
n a  k s z ta ł t  B e a tle s  ów , m im o  n o c n eg o  
c h ło d u , le k k o  u b ra n y .

— W łaśn ie  o z a s trz y k , ja k  ju ż  s za ­
nowana m a m u s ia  z d ą ż y ła  p o w tó rz y ć . 
K o leg a  je st c ię żk o  c h o ry , w  ag o n ii. 
T rz e b a  n a ty c h m ia s t  z ro b ić  z a s trz y k  
T a rc h o c y  llin y . T a k  z a rz ą d z ił  le k a rz  z 
P o g o to w ia . L e k a rs tw o  ju ż  p rz y n io ­
s łem  z a p te k i, a n ie  m o g ę  n ik o g o  u - 
chw^ycić b y  z a a p lik o w a ł c h o re m u  o d ­
p o w ie d n ia  d a w k ę . P rz y jd z ie  p a n i?  
To n ie d a le k o . P ię ć  m in u t d ro g i- N a 
K rę te j .. .

— D obrze . U b ie ra m  s ię  i z a ra z  s c h o ­
dzę.

— A ni m i s ie  wfa ż ... w o la ła  m a tk a . 
— T o  m o że  j a k a ś  z m o w a, z a s a d z k a ...  
P o r w ą  cię... z ab iją ...  N oc  ta k a  c ie m ­
na ... O jc iec! O d ezw ij się.

O jc iec  d y p lo m a ty c z n ie  u d a w a ł, że 
śp i.

— A leż... N iech  sie  m a m u s ia  u s p o ­
k o i. G d y b y m  n ie  p o s2ła a c h o ry  
z m a rł, n ie  u m ia ła b y m  s o b ie  z n a leź ć  
m ie js c a  na św?iec ie . M uszę  iść . J u ż  
ta k a  je s te m .

P o  m a le j c h w ili  p o s tę p o w a ła  o b o k  
m ło d z ia n a , o k ry ta  c ie p ły m  p ła sz c z em  
z c ie m n ą  te c z k ą  w  rę k u . J a rz e n io w e  
ś w ia tła  u lic z n e  o d b i ja ły  s ię  trw o ż li­
w y m  b ły s k ie m  w  j e j  g ra n a to w y c h  
o czach . N o cn e  e ch o  k ro k ó w r n a  p u s te j  
u lic y  d u d n ia ło  z w ięk s z o n e  w ie lo k ro t­
n ie  w y so k o ś c ią  z w a r ty c h  k a m ie n ic .  
Idgc , U rszu la  d a w a ła  dw a d ro b n e  
k ro k i  na  je g o  — je d e n , i ja k o ś  w p a ­
d li w  m a rs z o w y  ry tm .

— K ied y  b y ł lekaj^z?
— O je d e n a s te j .
— A te ra £  ju ż  w p ó ł do  trz e c ie j .  

D laczeg o  p a n  ta k  d ługo  c z e k a ł z 
p rz y jś c ie m  po  m n ie ?

— C zek a ł?  A leż ła s k a w a  k o le ż an k o ...  
B ieg a łem  c a ły  cza s  w  c ię ż k ic h  po ­
ta c h . T o  j e s t  w c a le  d łu g a  h is to r ia .

O d 10 w ie c z ó r  b ez  p rz e rw y  b ie g a m  
po m ie śc ie , tu  i  ta m .

— C zy tn  k re w n y  p a r a ?
— A Leż. n ie . M ieszkam  n a p rz e c iw k o . 

F re d e k  n ie  m a  b r a ta ,  o jc ie c  o p u ś c ił  
ro d z in ę , m a tk a  od  ro k u  o b ło ż n ie  c h o ­
ra . m ło d sza  s io s tr a  m u s i p rz y  n ic h  
czu w a ć , / r e s z tą ,  s t r a c i ł a  g ło w ę  g d y  
b ra t  d o s ta ł a ta k u . S p ro w a d z iłe m  P o ­
g o to w ie . c h c ie li  go  z a b ra ć  d o  s z p i ta ­
la . a le  o n  b y ł w te d y  je sz c z e  p rz y to m ­
n y  i... n ie  zg o d ził s ię . W ięc le k a rz  
z a p is a ł  T a rc h o c y ł l in i  i... żeb y  z a is z .  
W ięc p o te m  s z u k a łe m  a p te k i.  G d y  
m ia łe m  le k a rs tw o , s z u k a łe m  po  s z p i­
ta la c h  p ie lę g n ia rk i .  T a n ie  m o g ła  
o p u ś c ić  d y ż u ru , ta m ta  n ie  — b o  coś 
in n e g o . B y łem  u s ió s l r  z a k o n n y c h . 
D o je d n y c h  w  o g ó le  n ie  m o g łe m  s ię  
d o d z w o n ić , do in n y c h  d o d z w o n iłe m  
s ię . a le  o ś w ia d c z y ły , że o w sze m  r a ­
n o  c h ę tn ie ,  a le  w  n o c y  n ie  p ó jd ą . 
D zw o n iłem  je sz c z e  ra z  n a  P o g o to w ie  
że le k a rs tw o  je s t ,  a le  n ie  m a p ie lę g ­
n ia rk i .  P ro s iłe m , ż e b y  p rz y je c h a li  
je sz c z e  ra z  — z ro b ić  z a s trz y k . A le  
d o w ie d z ia łe m  s ię , że to  ju ż  do  n ic h  
n ie  n a le ży . W ró c iłem  do c h o re g o . B y ł 
ju ż  n ie p rz y to m n y  i z m in u ty  n a  m i­
n u tę  b y ło  z n im  g o rz e j. Ha. W ró c i­
łem  do d o m u , O p o w je d z ia łe m  m a tc e , 
bo ja k  k o le ż a n k a  w ie. k a ż d a  m a tk a  
m u s i  w ie d z ieć  d a lc ze g o  ta k  p ó ź n o  s ię  
w ra c a  do d o m u . G d y  o k re ś li łe m  s ta n  
ch o re g o , m a tk a  o św ia d c z y ła  m i, ż e  o n  
do r a n a  m o że  u m rz e ć , bo  te  o b ja ­
w y ju ż  zn a  i w y p ę d z iła  m n ie  z d o ­
m u . b y m  n a  p o s te r u n k u  MO s z u k a ł 
r a tu n k u .  W łaśn ie  sz e d łe m  na  p o s te ru  
n e k . g d y  k to ś  ‘ po  d ro d z e  p o d a ł m i 
a d re s  p an i. O to c a ła  h is to r ia , i  tu  
w ła ś n ie  j e s t  te n  d om . Z a ty m  ja s n o  
o ś w ie tlo n y m  o k n e m  ro z g ry w a  s ię  
w a lk a  o m ło d e  ż y c ie . O n m a 19 la t, 
ta k  ja k  i ja .  O by  ty lk o  n ie  b y ło  za 
póżno .

*

J a s n e  p a s m o  n a  w s c h o d n i e j  
s t r o n i e  n i e b a  z w i a s t o w a ł o  p r z e d ­
świ t ,  gd y oboje  w r a c a l i  t ą  s a m ą  
drogą .  Szl i  w o l no ,  z mę cz en i ,  w y ­
soki  m ło d z i an  w s p a r ł  ją r a m i e ­
n i em .  L a m p y  j a r z e n i o w e  gas ły,  
gdz ie n i eg dz ie  z a p a l a ł y  s i ę  l a m p y  
w o kn ach .

—  Wr óc i ł  do p r z y to m no ś c i .  
Myś lę ,  że b ęd z i e  żył... Z as n ą ł .

T r z e b a  r a n o  zgłosić: do  l e k a r z a  
d o m o w e g o

—  T a k  I m u s z ę  p r z y zn a ć ,  że 
z pani  f a j n a  babka. . .  Ze  ś w i e c ą  
sz uka ć .

Mł o d o ś ć  i ś m i e c h  w y z w a l a  
w s z y s t k i e  t roski ,  a że k a ż d a  
c h w i l a  co i n n e g o  ze so b ą  niesie,  
s m u t e k  i r a d o ś ć  s p l a t a j ą  o g n i wa  
j e d n e j  i t e j  s a m e j  doby.

N a  P l a c u  z a z g r z y t a ł  n o c n y  
t r a m w a j  z j a s n o  o ś w i e t l o n y m  
w n ę t r z e m .  Z a t r z y m a ł  się na 
p r z y s t a n k u .  W y s i a d a l i  s p óź n i en i  
s pa c e r o w i c z e ,  ale w i ę k s z o ś ć  t o  ci, 
co n a j p i e r w s i  z r y w a l i  s i ę  do p r a ­
cy.  Był o t a m  k i l k u  k o n d u k t o r ó w  
s p i e s z ą c y c h  o b j ąć  s w o j e  wozy 
t r a m w a j o w e .  P r z e c h o d z ą c a  o bo k  
U r s z u l a  z a u w a ż y ł a ,  że j e d e n  z 
n i ch  w y s k o c z y ł  n a  P l a c  i p o d ­
b ieg ł  do  j a s n o  p o m a l o w a n e j  ł a ­
we czki ,  p r z e z n a c z o n e j  dla  p r z e ­
c hodn iów7. Z a n i m  w óz  r u s z y ł  w  
d a l s z ą  drogę ,  z dą ży ł  w s k o c z y ć  z 
p o w r o t e m  na  s t op i eń  i w s u n ą ć  
s ię  dc  ś ro dk a .  J a z g o t l i w y  p r z e ­
s u w  ś w i a t e ł  i t r a m w a j  z n i k ł  n a  
z a k r ę c i e  ul icy.

G d y  d z i e w c z y n a  dosz ła  do  ł a ­
we cz ki .  b i a ł o - c z a r n y  k ł ę b u s z e k  
uniós ł  się w  górę ,  s z a r p i ą c  p a ­
z u r k a m i  o d r e w n o  s z ta c h e t e k .  
Ż a ł o s n e  m i a u - m i a u  — roz legło  
się wr c h ł o d n y m  i d ż d ż y s t y m  p o ­
w i e t r z u .

—  Bietka! . . .  P r z e c i e ż  to B i e t k a  
i n ż y n i e r a  Słota, . .  S k ą d  tu?  No.  
n i e  bój  s i ę  ko tk u.  C h o d ź  do m n i e  
i n ie  drap. . .  J u ż  d o m y ś l a m  się, 
co się  s tało.  T e n  c z ł o wi e k  co 
w s k o cz y ł  z p o w r o t e m  do  t r a m ­
w a j u ,  to z o s t a t n i e g o  p i ę t r a  p a n  
D e r k a l s k i .  Z d e n e r w o w a ł  s i ę  n o c ­
n y m  te l efonem. . .

—  Co.  pa ni  z a b i e r a  t eg o k o t a?
— z dz i wi ł  s ię  m ł o d z i a n

—  P r z y p a d k o w o  z n a m  w ł a ś c i ­
ciela.  Ile to bę dz i e  r adośc i ,  że 
B i e t k a  s i ę  z na l az ła !

POŻYTECZNY
Ju ż  rok  działalności m a  za sobą O śro ­

dek  O piekuna  Społecznego w  Łodzi na 
B ału tach ,  jeden  z p ierw szych  tego typu  
ośrodków  w  k ra ju .

P on iew aż  przy  poparc iu  M in is te rs tw a  
Z drow ia  i Opieki Społecznej ośrodki t a ­
kie na  wzór łódzkiego pow sta ją  w  innych  
m iąs tach  m. in. w  Je len ie j  Górze. Tcze­
wie. W arszaw ie  — w ar to  p rzekonać  się
o skuteczności i w y n ik a c h  now ych  form  
pomocy i opieki społecznej. P rzede  
w szystk im  na  czym one polegają?

O dpow iada  k ie ro w n ik  O ddzia łu  O pielu  
Społecznej P rezy d iu m  R ady  N arodow ej 
m. Łodzi. M ieczysław  R ynczarsk i :

— D otychczas prow adzil iśm y  dz ia ła l­
ność „w p a r ty z a n tk ę ” o p ie ra jąc  się g łów ­
nie na  in ic ja tyw ie  i przedsiębiorczości 
op iekunów , k tó rzy  nie zawsze d aw a li  so ­
bie r ad ę  z k łopo t l iw ym i p rob lem am i.

Z chw ilą  p ow stan ia  O środ ka  O piekuna  
Społecznego na  razie  w  dzielnicy B ałuty , 
gdzie n o tu jem y  na jw ięce j  sp raw  t r u d ­
nych, zawiłych, op iekunow ie  o trzym ali  
fachow ą pomoc k o n su l tan tó w  O środka: 
pedagoga, p ra w n ik a ,  leka rza  przy ro z ­
w iązy w an iu  k o n k re tn y ch  problem ów , 
uzupełn i l iśm y też lepsze rozpoznanie  p o ­
trzeb  socja lno-bytow ych .  Dzięki zasadom

EKSPERYMENT
rac jo n a ln e j  i sk oo rd yn ow an e j  dz ia ła lno­
ści op iekuńczej — rodziny zagrożone m o ­
ra ln ie  i podupadłe ,  mogły o trzym ać  b a r ­
dziej sku teczną  pomoc i w szech s t ro nn ą  
opiekę.

O tym  jak  ta op ieka  i pomoc w y g lą d a ­
ją w p ra k ty c e  — opow iada  k o n su l ta n t  
ba łuck iego  O środka  dr med. p. J a r z ę ­
bow ska.

— D owiedzieliśm y się. że w naszej 
dzielnicy mieszka  m a tk a  dw ojga  n ie ś lu b ­
nych dzieci. Trzecie dziecko zna jdu je  się 
„w drodze". W aru n k i  m a te r ia ln e  złe. K o ­
b ieta  nigdzie nie p racu je ,  o ojcu tych 
dzieci nie m a  żadnej wiadomości. P o m o ­
gliśmy ją umieścić w  szpitalu , gdzie za 
je j zgodą dokonano  usunięc ia  ciąży. 
P rzez  okres  jej nieobecności w  dom u 
dziećmi zają ł się op iek un  terenowy.

K o n su l ta n t  p ra w n ik  podją ł  s ta ra n ia  o 
u s ta len ie  o jcos tw a i obow iązku  a l im e n ta ­
cji. Po  w yjśc iu  ze szpita la  może ona 
o trzym ać  u nas zapomogę pod w a r u n ­
kiem  jej sp łacen ia  z chw ilą  uzyskan ia  
a lim en tów . P os tu lu jem y, aby O środek 
mógł w yznaczać  p e łnom ocn ików  p ro ce ­
sowych dla dochodzenia  roszczeń a l im e n ­
tacy jnych ,  gdyż w ed ług  naszego ro z ezna­
n ia  pełnom ocnicy z u rzędu  nie zawsze 
w yw iązu ją  się ze swoich zadań.

Po a l im en tach  — nie m nie j  w ażne  są 
sp ra w y  ren tow e. O środek  u ła tw ia  u zy­
skanie  n iezbędnych  doku m en tów , p rz y ­
spiesza rozpoznanie  w niosków  o ren tę ,  
gdy trzeba  in te rw en iu je .

Ż ywo rów nież  obchodzą nas sp raw y  
zapobiegania  dem ora lizac ji  w  rodzinie  
np. w  p rz y p a d k u  m a l t r e to w a n ia  rodziny 
przez nałogowego a lkoho lika  k ie ru je m y  
w niosek  do p ro k u ra to ra  lub  w y s tę p u je ­
m y do kom is j i  spo łeczno-lekarsk ie j  o 
p rzym u so w e  leczenie odw ykow e a lk oh o ­
lika w  zak ładzie  zam knię tym .

K o n su l ta n t  pedagog z kolei razem  z 
o p iek u n am i te ren o w y m i o rgan izu je  po ­
moc dla n ieletn ich . T ak  np. z in ic ja tyw y  
O środka  pow sta ły  na  B ału tach  trzy pó ł­
in te rn a ty  dla dzieci tru d n y ch ,  pozbaw io­
nych opieki pozaszkolnej.

Z a jęc iam i św ie t l icow ym i w  p ó ł in te rn a ­
tach, k tó re  p row adzą  nauczyciele, ob ję ta  
jest rów nież  młodzież m a ją ca  za sobą 
.przestępczą przeszłość.

P race  O środka ro zw ija ją  się pomyślnie .  
M ów ią o tym : lepsze rozeznanie  w b o ­
lączkach  m ieszkańców  dzielnicy, szybsze 
do tarc ie  z pomocą dla po trzebujących , 
u m ie ję tn a  k oo rd y n ac ja  w szystk ich  po­
czynań  op iekuńczo-soc ja lnych  dzięki 
w spó łp racy  O środka  z in s ty tu c jam i  i o r ­
g an izac jam i społecznymi.

FR. OSZM IAN SKI
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w Harlow

Londyn , w  s tyczn iu
Na Sy lw es tra  poje­

cha łem  z L ondynu  do 
mego przyjaciela ,  k tóry  
m ieszka o fiO mil od 
bry ty jsk ie j  metropolii .  
A u tob us  dalekobieżny, 
a raczej szybkobieżny 
dowiózł m nie  w czesnym  
wieczorem  do ś ródm ie­
ścia satelickiego w s to ­
su n k u  do L o n dy nu  m ia ­
s ta  — Harlow. Jeszcze 
siedem lat tem u  była 
tu ta j  piaszczysta ró w n i­
na, na k tóre j  rosła r a ­
chityczna traw a.  Dzi­
siaj pow sta ły  tu ta j  czte­
ry  zespoły u rb an is ty cz ­
ne, pow iązane  w  jedną 
całość m ieszka lno-p rze-  
mysłową. W tym  m ie­
ście kom iny  dymią, ale 
sadze węglowe nie  za­
py la ją  dróg oddecho­
wych m ieszkańców  no­
w iu teńk iego  miasta ,  k tó ­
re  iest m in ia tu rą  dzie l­
n ic  jednorodzinnych  
domków. tak c h a ra k te ­
rys tycznych  dla u rb a ­
nis tycznej sy lw etk i  w ie l­
kiego Londynu

Harlow. tzw. sate lic­
k ie miasto liczy w chw i­
li obecnej bez mała  
100.000 mieszkańców. 
P ow stan ie  jego jest 
fun k c ją  konieczności 
ro z ładow an ia  Londynu , 
odciążenia go od n a d ­
m ia ru  ludności i wiel­
kich fabryk .  P rzy  w spó ł­
czesnych środkach  loko­
mocji zagadnien ie  t r a n ­
spo r tu  w W. Brytanii 
nie jest problemem. 
I s tn ie je  d la  każdego, 
kto chce kupić, p r a k ­
tycznie k ażda  ilość 
ś rodków  tran sp o r to ­
wych. W aru n k iem  t r a n ­
sakcj i  k u p n a  jes t  po­
s iadan ie  gotówki lub 
k redy tu .  Kłopotu  z czę­
ściami zam iennym i do 
sam ochodów  w tym 
k ra ju  wolnej k o n k u ­
rencji hand low ej nie 
ma. Nie dostarczy 
Smith, to zaopatrzy  
Walcker.

60 mil angie lskich  — 
to ponad 100 km. Taka 
odległość dzieli H ar low  
od stolicy W. Brytanii.  
A jed nak  pow sta ło  tu 
m ias to  przemysłowe, 
ciągle rozras ta jące  się 
i budu jące ,  w k tó ry m  
w  p ie rw szym  rzędzie 
pow sta ło  zaplecze m iesz­
kan iow e  o wysokim 
s tand arc ie  p ow ierzch­
n iow ym  i wyposażenia. 
Równolegle w  ty m  m ie­
ście, którego m ożliw o­
ści rozw ojow a zostały 
okreś lone jako miasto

rzędu  150— 170 tys. 
m ieszkańców , w y b u d o ­
w ane  zostały przez k o n ­
se rw a ty w n y  rząd ob iek­
ty fabryczne, k tóre  n a ­
s tępn ie  w ydzierżaw iono 
fab rykan tom .

H arlow  jes t  m iastem  
ludzi młodych. Nic 
dziwnego — pion ieram i 
w  nowo w y bu d o w an y m  
mieście może być tylko 
ryzykan t ,  k tóry  porzuca 
s ta re  w ik to r iańsk ie  do­
m ostw a  londyńskie  i 
idzie ,,w n iezna ne” do 
now o powstałego m ia ­
sta, pachnącego jeszcze 
n iez lasow anym  w apnem , 
w k tó rym  jest fabryka  
a w  niej praca. A fa ­
b ry k a  jest nowoczesna, 
zau to m atyzo w an a  i czło­
wiek przy p racy  s ta je  
się powoli żyw ym  a u ­
tom atem . mechanicznie  
w y k o n u jący m  jeden  . 
ten sam zestaw  ruchów, 
k tó re  s ta ją  się n a s tę p ­
nie iego przyzw ycza je ­
n iem  i p rzekszta łca ją  
się w  au tom atyczn e  o d ­
ruchy , zachodzące w 
człowieku, w przęg n ię ­
tym w ry tm  zm echan i­
zowanego procesu te c h ­
nologiczno - p ro d u k c y j­
nego.

P rzy jac ie l  mój. w 
H ar lo w  mieszka od 
dwóch lal. P racu je .  Z a ­
rabia. Ma żonę, dwoje 
dzieci, domek jed n o ro ­
dzinny z trzem a syp ia l­
n iam i, pokojem ja d a l ­
nym . łaz ienką  i innym i 
przyległościami. W tym  
m łodym  mieście opłata  
za w y n a jm o w an ie  m iesz­
kan ia  jest znacznie n iż­
sza niż w Londynie. Po­
datek  od zarobków  też 
je s t  niższy. Tańsze są 
ceny biletów do kina, 
m niej się płaci za w stęp  
do tea tru . Za to k o m u ­
n ik ac ja  au tobusow a z 
L ondynem  u trzym u je  
się n iew zrusz  nie  na 
jed n y m  i tym  sam ym  
poziomie. I w yjazd  do 
stolicy w zasadzie jest 
poważnym w ydatk iem  
Kolej,  k o m un ikac ja  sa ­
m ochodow a w W. B ry ­
tan i i  są n iew spó łm ier-  

'■110 drogie, podobnie jak 
alkohol i papierosy.

K tokolw iek z Was 
Czytelnicy widział No­
w ą H u tę  pod K ra k o ­
wem, to uwńelokrotnio- 
ne w przes trzeni,  z ab u ­
dow ie i urządzeniach 
j e s t  m iasteczko Harlow. 
Nie m a ta m  huty, brak  
je s t  w alcow ni stali, ko­
m iny są mniejsze, drogi 
dojazdowe lśnią gła-

300 lat 
l iczqce lipy 

i 3-letni 
nowoczesny 

wieżowiec 
w Harlow.
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dzizną be tonow ych i a s ­
fa l tow ych  wykładzin. 
Ale nim w y budow ano  
w  H arlow  przem ysłow e 
zak łady  produkcy jne ,  
uzbro jony  został teren, 
powstały  drogi, p rz e jaz ­
dy, ustawiono słupy do 
t r a k c j i  elektrycznej.

N a r y n k u  małego 
m ias teczka  ustawiona 
je s t  tabl ica  o rien tacy jna  
z k law iszami. Naciś- 
n iesz k law isz  z n a p i ­
sem  np. szkoły. Roz­
św ie t la  się 19 (dosłow­
nie: dz iew ię tnaśc ie  ża ­
rów ek) lokalizujących 
n a  p las tycznym  planie  
m ias ta  o b iek ty L w k tó ­
rych  dzieci angielskie  
chodzą do szkoły, gdzie 
w  w yp adk u  niesforności 
lub  n ieu c tw a  odbie ra ją  
plagi, bo jak w iadom o 
k a ra  cielesna w  W.
B ry tan i i  m a  p raw o  oby­
w ate ls tw a ,  zapew ne w y­
w odzące  się z pow ie­
dzenia , że „różdżką
dziateczki bić kazał 
Duch Święty..."

N aciskam  następny  
k law isz-guz ik  z n ap i­
sem : kościoły. Zapala
się 15 lam pek  e lek ­
trycznych . 15 św ią tyń  
różnych w yznań  w y b u ­
dow ano w  tym  no w y m  
mieście  z funduszów
in d y w id u a ln y ch  ofiaro­
dawców. A nglikańsk ich  
k ilka , jeden  rzym sko­
katolicki, pa rę  kościo-
rów  różnych sekt, k tó ­
rych  sys tem  filozoficz- 
n o - re l ig i jn y  im p o r to w a ­
ny  został z USA. S ie­
dem  ośrodków  zdrowia, 
t rzy  urzędy  sam o rządo ­
we, pięć świetlic, czte­
ry  publiczne szalety, 
dw ie  s tacje  pogotowia 
ra tunkow ego , cztery u­
rzędy pocztowe, p ły w a l­
n ia  i cztery  biblioteki 
publiczne, sześć p a rk in ­
gów sam ochodowych, 
zdolnych pomieścić po ­
nad  10.000 po jazdów  
m echanicznych , dw a 
p a rk i  publiczne, dwie 
s tac je  kolejowe, k ilka  
s tac ji  autobusow ych , 
dw a pokaźne stadiony
—  to w yposażenie  tego 
młodego m iasta ,  k tóre  
słyn ie  w W. B ry tan i i  
n a jw iększy m  p rzy ro ­
s tem  n a tu ra ln y m . W a­
ch larz  ins ty tuc j i  us łu ­
gowych rozległy i w ie l­
kością swą im ponujący. 
Do tego dodać trzeba, 
że w H arlo w  wychodzą 
d w a  dzienniki, k tó re  
m a ją  w p raw dz ie  n a k ła ­
dy skrom ne, ale są 
czytane  przez w szys t­
kich. Jed n o  z pism hoł­
du je  p ro g ram o w i partii 
ko nse rw a ty w ne j ,  drugie 
od czasu do czasu 
popiera  labourzystów, 
zwłaszcza n a  odcinku 
p ostu la tów  bytow ych 
m ieszkańców  Harlow.

C iekaw ie  w ypad ły  b a ­
d an ia  socjologiczne na 
te m a t  s t ru k tu r y  lu d ­
ności H ar lo w  i sk ładu 
społecznego jego miesz­
kańców. O kazało  się, że 
w  72 proc. w H arlow  
osiedliła się najw iększa  
b iedota  londyńska.

V DINO

K A T O L I C K I  STYL  Ż Y C I A
O stylach m ów i się w m alars tw ie ,  rzeźbie, b u ­

dow nictw ie, w  sporcie i zapew ne m ożna mówić 
tak że  o różnych  s ty lach  życia. Czy życie kato l ika  
może się w yróżniać  jak im iś  od rębn ym i cechami 
od innych, k tórzy  do tej g rupy  św ia topoglądow ej 
nie należą? W ydaje  mi się, że w zasadzie  n ie  cho­
dzi o jak ieś  w yróżnianie ,  lecz o pobudki n a tu ry  r e ­
ligijnej, k tó re  w inny  sk łan iać  do takiego a nie in ­
nego działania ,  a p rzede w szystk im  do życia m o­
ra lnego  zgodnego z w y tyczn ym i pozostawionym i 
przez Jezusa  C h rys tu sa  w  P iśm ie  Sw. i nauce  Koś­
cioła. P rzez kato l ick i styl życia rozum ie się postę­
pow anie  zgodne z ogólnie p rzy ję tym i n o rm a m i po d ­
b ud o w a n y m i wiarą. W ierzący będzie zachow ywał 
p ra w a  ludzkie, p aństw ow e nie ty lko  z nakazu  
obyw ate lsk iego  i lęk iem przed k arą .  ale  także 
z w ew nętrznego  przekonan ia ,  dyk tow anego  głosem 
su m ien ia  i n ak azam i religii. Dla wierzącego n a k a ­
zy religii będą  zasadniczym m otyw em  w  w yborze  
dobra  lub zła.

Czy is totnie  d o m in an tą  naszego życia jes t  religia^ 
Czy katolicy po tra f i l i  przez wieki w y tw orzyć  jakiś  
swoisty  styl pos tępow ania?  Śmiem twierdzić, że 
nie. Religia ch rześcijańska  bogata  i ciągle ak tu a ln a  
w swej treści m im o w ieków  p an ow an ia  na naszych 
ziem iach nie do ta r ła  do głębi naszych umysłów, 
a  jedynie  p rzy lgnę ła  zew nętrzn ie  do is toty ludz­
kiej i dziś w w ielu  w y p adk ach  ogranicza się tylko 
do spełn ian ia  t rad y c y jn y ch  form k u l tu  religijnego. 
A przecież nie ty lko  o to chodzi, by w  niedziele, 
św ię ta  w iększe lub m niejsze pójść do kościoła 
a  raz  w roku  do spowiedzi i kom unii  św To byłoby 
upraszczan iem  zagadnien ia  i sp łycan iem  życia re ­
ligijnego. Czy może to zadowalać, że w niedziele 
n iek tó re  św iątyn ie  są przepełnione, a w uroczy­
stość Bożego Ciała u licam i m ias ta ,  czy polnym i 
d rogam i kroczy za ce lebransem  zw ar ty  t łu m  w ie r ­
nych? Czy św iadec tw em  w łaściwego s ty lu  życia są 
p ie lgrzym ki u rząd zane  do tak  zw anych  m ie jsc  cu ­
dam i s łynących i głośne szlochy w  czasie w z r u ­
szającego kazania .  Chyba nie? Jakże  często ci 
uczestniczący ciałem są daleko sercem i umysłem. 
Gdyby zapytać  wychodzących ze św iątyni,  czy m o­
dlili  się często lub jakie  postanow ien ie  czy też 
p ra w d ę  wynoszą z w ysłuchanego  kazania ,  to b a r ­
dzo często nie o trzy m al ib yśm y  żadnej odpowiedzi 
Nie chcę przez lo jed nak  powiedzieć, że wśród 
w ierzących  nie m a  ludzi u św iadom ionych  re l ig i j ­
nie lub przeżyw ających  w jak iś  zasadniczy sposób 
Boga Praw dziw ego. K iedyś w swoich „Rozważa­
n iach"  prof. Kasznica dowodził,  zapew ne i s łusz­
nie, że obecność w kościele choćby ty lko m a te r ia l ­
na, włącza w  życie re l ig i jne  całej społeczności koś­
cielnej. Rozumie się, że nie zawsze człowiek jest 
zdolny brać  czynny udział w n abożeństw ach  i bez 
p rze rw y  śledzić czynności li turg iczne lub  też przez 
dłuższy okres czasu t rw ać  w  kontem plac j i .  Do ta ­
kiego stopnia  dochodzi się przez długą i w y trw a łą  
pracę. W klasz torach , gdzie stw orzone są odpo­
w iednie  w a run k i  do m od l i tw y  nie zawsze mnisi 
o s iąga ją  w łaśc iw e  rezul ta ty .  Zgodzimy się więc 
z tym, że człwiek wierzący, a w naszym  w y pad ku  
ka to l ik  nie zawsze musi b rać  czynny udział w  n a ­
bożeństwach, n iekoniecznie  w in ien  wiedzieć co 
ksiądz  mówił podczas kazan ia  (naw et gdy kazanie  
było na poziomie i z rozum iałe  dla przeciętnych), nie 
w y m ag a  się, by codziennie uczęszczał do kościoła, 
ale żąda  się w łaściwej postaw y życiowej, w łaśc i­
wego sty lu  życia w ynika jącego  ze św iadom ości re ­
ligijnej. Współczesny katolik  ma rep rezen tow ać  w 
sobie pełnię wartościowego człowieczeństwa. To 
n ie  ja k a ś  n iedołęga życiowa, k tó ra  sam a z siebie 
n ic  n ie  da je  a we w szystk im  ogląda się jed yn ie  na 
Boga. to n ie  człowiek, k tó ry  s tron i <_ d wszelkich 
radości życia, wszędzie węszy zło i grzech, widzi 
zgorszenie w  każdym  filmie, sporcie czy g łośn ie j­
szym śmiechu. C hrześc i jan in  to nie jak a ś  zgorzknia­
ła k re a tu ra ,  z k tó ra  t ru d n o  znaleźć w spó lny  język, 
z k tó rą  współżycie je s t  bardzo  ciężkie. Nie. to nie 
je s t  typ praw dziw ego  kato lika, to je s t  cos w y p a ­
czonego, skrzywionego, niezgodnego z nauką  Je z u ­
sa Chrystusa.

P ismo św. n aw o łu je  do wesela, do radości, a k a ­
p łan  we Mszy św. k ilka  razy n aw e t  to  wezwanie  
pow tarza . Zwykło  się mówić, że „sm utny  święty, to 
żaden święty". Sw. Paw eł podkreś la :  „radosnego 
daw cę  Bóg m i łu je ”. A więc pełnia życia, pełnia 
szlachetnego wesela, w yn ika jącego  z czystego, spo­
ko jnego  sumienia.

T yp  nowoczesnego katolika, to pełny człowiek. 
.sztToko o tw arty  na całe piękno i urodę życia.

w raż l iw y  i czuły na każdy jego prze jaw, biorący 
czynny udział w każdej jego dziedzinie ja k o  czło­
w iek i równocześnie  katolik. Nie o k raw an ie  życia, 
nie  zubożenie i zacieśnianie, lecz uchrześcijan ien ie  
go pow inno  być naczelną zasadą  ka to l ików  dz is ie j­
szych. Dobro, cnota  m u s i  prześw ietlać  całe życie 
katolika. Bo ty lko przez człowieka i za jego po­
ś red n ic tw em  może działać cnota.

Dzisiaj w ielu  w ierzących  nie afiszuje  się ze sw o­
ją p rzynależnością  do Kościoła, n ie  dlatego, że im 
nie wolno, ale bardzo  często dlatego, że uw aża ją  
iż mogą na raz ić  się na śmieszność. C h ry s tu s  d o m a­
ga się jasnego  s taw ian ia  sp raw y  pow iadając , że 
„kto m nie w yzna  przed ludźm i i Ja go w yznam  
przed Ojcem swoim, k tó ry  je s t  w  niebiesiech."

W ierzący n igdy  nie na raz i  się na śmieszność, 
skoro  godnie będzie rep rezen to w a ł  swój św ia topo­
gląd, a czyny jego zgodne będą z w ew n ę trzny m  
przekonaniem . N am  w ierzącym  ka to l ikom  winno 
ch y b a  zależeć n a  tym, by w jak iś  sposób oddzia ły­
w ać na zew nątrz ,  n a  sw oje  otoczenie. Człowiek s ła ­
by nie rep reze n tu ją cy  żadnych  w ew n ę t rzn y ch  w a r ­
tości będzie się u k ry w a ł  ze sw ym i przekonan iam i 
bo i te p rzek on an ia  są tylko tradycyjne ,  nie o p a r ­
te  n a  si lnych podstawach.

P ra w d a ,  siła, piękno, dobro, sp raw ied liw ość  im ­
p o n u ją  i te  w artośc i  jeśli będą rep rezen to w an e  
p rzez  ka to l ika  zapew ne z jed na ją  mu szacunek, 
a może nie tylko szacunek dla niego samego, lecz 
d la  idei i k ie r u n k u  relig ijnego jak i  reprezen tu je .
O to rów nież  chodzi, by  współczesny kato l ik  nie  
ty lko  umiał żyć i współżyć z innymi, ale by swą 
postawą, czynem, a n aw e t  w yglądem  był aposto­
łem Jezusa.

KS. Z. MĘDREK

WSPOMNIENIE WIEJSKIEGO KOŚCIÓŁKA

Ta cisza nabożna zas tyg ła  w  męce  
Ja k  uśm iech  gipsowego cherubina  
G d y  szarfę  złotą tr z y m a  w ręce,
Ten  zapach  k w ie tn y ,  ko n fes jo na ło w y .  
S c h y lo n y  w ie k ie m  ołtarz b a ro kow y  —
Cóż mi to w s z y s tk o  p rzy po m ina ? ...

Te wota cudną gamą ogni lśniące
G dy w ysreb rzon e  serca w skrzes iła  prom ien ie
Te ła w k i  drżące i skrzyp iące ,
Św . A n to n i  rozm od lony  
Drzemiące w  m ro k u  fe re tro ny  
j4ch ja k ie ż  budzą m i  w spom nien ie?

P rze s u w a m  się ja k  cień przeszłości  
J a k b y m  był sam  — a jest nas dw oje  
1 widzę, widzę, jak  w  cichości 
S ta je  przede m n ą  życie  m oje

l ginie nagle uśmiech cherubina  
l n ikną  w dali cu d -w itra że  
Przeszłości! Wróć się i za tr zym a j  
I. jakże  błogie tw e miraże

P amiętasz?  Radość w prost m n ie  niosła 
G dy  do kośció łka  przychodz i łem  
Lecz przyszed ł dzień  — droga zarosła  
W ięc  nie  dziw się, że zabłądziłem...

Kośció łku! Na skroś z im n y m  sercom  
P r z y jm  m n ie  pod tw o je  błogie skrzyd ła  
Ś w ia t  niech zad ław i się s w y m  skerco  
Jego m u zy k a  ju ż  mi zbrzydła.

P rze su w a m  się ja k  c ień  przeszłości 
C herub in  szarfę  złota tr zym a  
I ty lk o  dz iw ię  się w  skry tośc i  
Ze m im o  jesień  i zw ą tp ien ie  
W ciąż trapi m n ie  w sp om nien ie  
Co wiosnę d u szy  przypom ina
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W Wydawnictwie Literatury Relig ijnej (W arszaw a, ul. W ilcza  31) jest do  
nabycia

M S Z A Ł  K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O

w cenie 1.000 (tysiqca) zł +  50 zł koszty przesyłki. „M sza ł"  liczy stron 458, 
oprawny w czerwone lub czarne płótno ze złotym nadrukiem na grzbiecie.  
Wewnqtrz druk dwubarwny.

KĄCIK KOSMETYCZNY
PIELĘGNACJA CERY ZIMĄ

W okresie  z i m y  n a jw ięce j  kłopotu, m a ­
ją posiadaczki cery suchej.  Cera tłusta  
jes t  o w iele  m n ie j  w raż l iw a  na zm ia n y  
pogody, na m róz, czy  w ia tr  i nie  w y m a ­
ga ty lu  zab iegów  co wrażl iw a , ła tw o  
pierzchnąca i marszcząca się, skóra s u ­
cha.

W okresie  z im y  osobom  z cerą suchą  
nie xaolno zap om in ać .o  na tłu szcza n iu  tw a ­
r z y  przed k a ż d y m  w y jśc ie m  z dom u.  W 
okresie  z im y  nie m ożna  stosować, s k ą d ­
inąd  bardzo polecanych, k r e m ó w  n a w i l ­
żających, a ty l k o  i jed y n ie  k r e m y  tłuste ,  
jak  np. „C hloro f i low y”, czy  „Fascinata 
T w a rz  m y j e m y  w  ciepłej w odzie ,  a jeśli  
w od a  jes t  „ tw arda” to z d o d a tk iem  bo­
raksu  kosm.etycznego. Po m yc iu  koń cam i  
palców  w k le p u j e m y  trochę k r e m u  tłustego,  
a po pół godzinie ligniną zb ie ra m y  resztę  
kre m u ,  k tó r y  nie w s ią k n ą ł  w  skórę, po ­
zos taw ia jąc  go jedyn ie  pod oczam i i na 
powiekach . Nie z a p o m in a jm y  także  o szyi,  
k tóra  w y m a g a  tak ie j  sam e j  pielęgnacji  
ja k  twarz.

Dla o żyw ien ia  i z jędrn ien ia  cery  suchej  
s to su je m y  w  ciągu z im y  m a seczk i  k o s m e ­
tyczne . Je s t  ich w iele  rodza jów , ja podam  
d w ie  n a j ła tw ie jsze  do w y k o n a n ia  w  do ­
m o w y c h  w arun kach .

M aseczka  ż ó ł t k o w a :  jedno  żó ł tko
rozc ie ram y  łyżeczką  na ta le rzyku  z jedną  
ły ż ec zk ą  od h e rb a ty  o l iw y  jada lne j i z 
k i l k u  k ro p la m i  soku  z c y tr y n y .  Na d o ­
k ładn ie  um.ytą tw a rz  n a k ła d a m y  tak  p r z y ­
gotow aną m aseczkę ,  posługując  się do t e ­
go w y p u k łą  stroną łyżeczk i .  Po d o k ła d ­
n y m  ro zprow adzen iu  tego „ k re m u ” — i 
zn o w u  p a m ię ta jm y  o szy i  (!) k ła d z ie m y  się 
w yg o d n ie  i o d p o czyw a m y  20— 30 m inu t .  
N astępn ie  w a c ik iem  m a c z a n y m  w  dobrze  
ciep łe j  wodzie  z m y w a m y  dokładnie  tw arz  
i szy ję  i l e k k o  w k le p u je m y  w  skórę o d ­
robinę  tłustego  k rem u .

M aseczka  z  t w a r o ż k u :  ły żk ę  stołową  
św ieżego  tw a ro żku  d ok ładn ie  u c ie ra m y  z 
ły ż ką  s łodk ie j  śm ie tan k i ,  lub pełnego m le ­
ka i m asę  tę ró w n om iern ie  ro zk ła d a m y  
na  tw a rz y  i szyi. N astępn ie  k ła d z ie m y  na  
nią p ła tk i  l igniny, b y  nam  nie sp ływała  
i u k ła d a m y  się w ygo dn ie  na pół godziny. 
Dalej p o s tę p u je m y  ja k  p rzy  maseczce  
żó ł tkow e j .

W okresie  z i m o w y m  w skazan e  jes t  w y ­
ko n y w a n ie  . ta k ich  „ m ascczko w ych  zab ie ­
g ó w ” m n ie j  w ięce j co tydz ień . A  chyba  
każda  z nas zna jdz ie  dla siebie te pół go ­
d z in y  w  ciągu tygodnia  — prawda?

BEATA

H U M O R

Zaufanie

— Jeś l i  p an u  coś w  ta jem nicy  
powiem, czy po tra f i  pan  zachować 
to  przy  sobie?

— Ależ na tu ra ln ie !  Proszę  mi po­
wierzyć  1000 złotych, to pan  się 
przekona.

Mądry ojciec

— U m nie  k ażd a  córka musi się 
zaręczyć w  os iem nas tym  ro ku  życia.

— A jeżeli w  os iem nastym  roku 
jeszcze n ie  znajdzie  narzeczonego?

— To tak  długo m a  osiemnaście 
lat, póki się n ie  znajdz ie  narzeczo­
ny.

Co lepsze?

P ie rw szy  p ijak :
— Czy jes t  n a  świecie co lepsze­

go, niż kieliszek dobre j  wódki?
D rug i p ijak:
■— O, jest. Dwa kieliszki dobrej 

wódki.

„KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 
1965” ukazał się na półkach księgarskich w  
listopadzie ub. r. Zawiera on kalendarium  
i obok liczne w iersze żyjących i n ieżyją­
cych już poetów. Słowo w stępne przygoto­
w ane zostało przez Ks. Biskupa Dr M aksy­
m iliana Rodego, Prym asa K ościoła Polsko- 
katolickiego. Bogaty dział o parafiach pol- 
skokatolickich jest ilustrow any zdjęciam i 
z życia Kościoła. Jest rów nież artykuł ks.
E. Narbutta „O K ościele Polskokatolickim  
w P olsce” i „O K ościele Narodowym  w

■ M A GN ETY ZM  ZIEMSKI. J a k  w iadomo, 
ku la  z iem ska jes t  jednym  w ie lk im  m a g n e ­
sem. Przyczyny  tego „ n a m a g n eso w a n ia ” Z ie ­
mi nie są na m  znane. Uczeni lansow ali  róż­
ne teorie, lecz żadna z n ich  nie u trzym ała  
się, okazując się sprzeczną zaró w no  z do ­
św iadczeniam i, jak  i z d any m i geologiczny­
mi. O sta tn io  uczony radziecki,  d r  S. B ra -  
ginski,  w y s tąp i ł  z now ą teorią .  „M agnetyzm  
ziem ski — tw ierdz i S. B rag in sk i  — t,o w ła ­
ściwie m agn e ty zm  p łynnego  ją d ra  Ziemi. W 
jąd rze  p rzew aża jącym i p ie rw ia s tk a m i są  że­
lazo i krzem . Ten drugi, jako lżejszy, w y p ły ­
w a  na  wierzch, a n a s tępn ie  zostaje  znów 
w ch łon ię ty  dzięki sko m p lik o w a n y m  proce­
som fizykochem icznym . W rezu ltac ie  w  j ą ­
drze  t r w a  n ie u s tan n y  ru ch  i m ieszan ie  się 
sk ładników . N a to m ias t  ru ch  m a te r i i  zjonizo- 
w an e j  odpow iada p rądom  kołow ym , k tó re  — 
jak  w  e lek trom agnes ie  — g en e ru ją  pole m a ­
gn e tyczne”. Obecnie uczony radz ieck i s t a ra  
się udow odnić  sw oją  to r ię  przy  pomocy w y ­
liczeń na  m aszyn ie  e lek tronow ej.  Dotychczas 
uzysk iw ane  w yn ik i zgadza ją  się z teo re tycz­
ny m i za łożeniami S. Braginskiego. C iekaw e 
czy ta teo r ia  okaże się p raw dziw a, czy też 
błędna?

■ A TOM OW E O D SA LA N IE WODY. J a k  
już  in fo rm ow aliśm y , Związek Radziecki i 
S tan y  Z jednoczone podpisa ły  porozum ienie  
w sp raw ie  w spó łp racy  w  dziedzinie odsalan ia  
w ody  m orsk ie j  p rzy  użyciu energ i i  a to m o ­
wej. O korzyściach, jak ie  przyniesie  to po ­
rozum ienie ,  w ypow iedzia ł  się m.in. d r  G lenn 
Seaborg, przew odniczący  am ery k a ń sk ie j  K o­
m isji  Energii A tom ow ej.  P rzy taczam y  cie­
k aw sze  f ra g m e n ty  te j  wypowiedzi.

„Około 1980 r. — powiedzia ł d r  G. S ea ­
borg  — będziem y się mogli p rzekonać  o 
tym, że m iędzynarodow a w spółpraca , za in i­
c jow ana  w  1964 r., odegra ła  w ie lką  ro lę  w 
rozw o ju  i zas tosow an iu  energ i i  a tom ow ej do 
tych  celów. Jeżeli p ro g ram  atom ow ego od­
sa lan ia  rozw in ie  się tak, jak  pow in ien  się 
rozw inąć , wówczas...  będziem y św iad kam i 
w ie lk ie j  roli  a tom ow ych  in s ta lac ji  odsa lan ia  
w ody w  zaopa trzen iu  m ias t  i p rzem ysłu  w  
wodę...  um ożl iw ia jącą  ogrom ny rozwój p rz e ­
m ys łow y  i społeczny tam , gdzie w zrost  h a ­
m o w an y  był przez ograniczone lub  n ie d o s ta ­
teczne zasoby wody". Jednocześn ie  d r  G. 
S eaborg  sugeru je ,  że „ok. 1980 r. roboty, n a ­
pędzane przez energ ię  jąd row ą ,  będą  badały  
M arsa , W enus i M e rk u reg o ”. N ato m ias t  „ r a ­
k ie ty  o napędzie  a to m ow y m  umożliw ią  w y ­
sy łan ie  s ta tk ó w  kosm icznych z załogą i bez 
załogi w  obrębie  całego sy s tem u  słoneczne­
go”. R ównież  do k opan ia  k a n a łó w  i portów, 
do budow y d róg  w  gonach zostaną  w y zy sk a ­
ne n u k lea rn e  środk i w ybuchow e, k tó re  po­
zos taw ia ją  n iew ielk ie  opady rad ioak ty w ne .

U SA ”. Są „Dzieje ruchu starokatolickiego”, 
pióra ks. dr S. W łodarskiego. Jest artykuł 
ks. mgr T. Gorgola „O ruchu ekum enicz­
nym ”. „Kalendarz” także zaw iera przegląd  
wydarzeń na przestrzeni 20 lat w  artykule  
A. K łosa „D w adzieścia lat Polsk i L udow ej” 
i opow iadanie E. M ontw iłła „Jaśkow e w e ­
se le”.

„Kalendarz Katolicki" kosztuje zaledw ie  
15 zł. Do nabycia tylko w  kioskach „Ru-

Na zakończenie  d r  G. Seaborg  zaznacza, że
— „być może -  n a jpo w ażn ie jszych  zmian 
nie m ożem y obecnie w  ogóle przew idz ieć”.

■ KOLORO W A  ST ER E O T E L EW IZJA . W 
M oskwie  — n a  W ystaw ie  O siągnięć Gospo­
d a rk i  N arodow ej — zostało p okazane  d w u ­
kan a ło w e  u rządzenie  s te reo te lew izy jne ,  k tó ­
re  daje  obrazy t ró jw ym ia row e .  „Dzięki uży­
ciu f i l t ró w  pola ryzacy jnych ,  sk ręca jących  
fale  św ie t lne  w  okreś loną  płaszczyznę, widz 
m a w rażen ie ,  że e k ra n  jes t szybą, za k tó rą  
rozciąga się t r ó jw y m ia ro w a  przes trzeń . S te -  
reo te lew izor da je  te  sam e efekty , co k ino 
s tereoskopow e, np. p i łk a  rzucona przez g r a ­
cza — leci „w prost  n a  n a s ”, pociąg mknący  
po szynach  — „za chw ilę  nas roz jedz ie”. J e ­
żeli w  u rządzen iu  um ieścić  k in esk op  TV k o ­
lorowej.  z łudzenie t ró jw y m ia ro w ośc i  jest 
jeszcze w iększe”. K olorow y s tereo te lew izor  
znajdz ie  — jak  n a  razie  — zastosow anie  je ­
dynie  w lab o ra to r iach  chemicznych. P rz e ­
ciętny  obyw ate l  będzie m us ia ł  jedn ak  jesz­
cze k i lka  la t  poczekać, zan im  ukażą  się w  
sprzedaży  kolorowe s tereote lew izory .

■ A U TOM ATYC ZNY  STERNIK. N au k o w ­
cy radzieccy sk o n s tru o w a li  c iekaw y au tom at,  
k tó ry  w  n ieda lek ie j  przyszłości — jak  p rzy ­
puszczają  jego tw órcy  — prze jm ie  fu nk c ję  
s te rn ik a  na  w szystk ich  s ta tkach .  P rz e p ro w a ­
dzone p róby  z p ro to ty pem  autom atycznego  
s t e rn ik a  w ykazały , że może on prow adzić  
s ta tk i  po w łaśc iw ym  kurs ie ,  i to bez w zg lę ­
du n a  s tan  morza. Jednocześn ie  okazało się, 
że zastosow an ie  a u to m a tu  — po jego d a l ­
szym ud oskona len iu  — pozwoli skrócić  czas 
t rw a n ia  re jsu  przecię tn ie  o 3— 5 procent.

-  ■ E LEK TRO M Ó ZG I. W Z w iązku  Radzie­
ckim zas tosow ano e lek tryczne  m aszyny  cy­
f row e  do regu low an ia  obciążenia  e lek trow ni 
a łta jsk ieg o  sy s tem u  energetycznego  we 
w sch o dn im  K azachstan ie .  Obszar, p od leg a ją ­
cy tem u  ośrodkowi dyspozytorsk iem u, jes t 
trzy  razy  w iększy od te ry to r iu m  Belgii.  R ów ­
nież i dalsze ośrodki dyspozycyjne mocy w 
K az achs tan ie  o trzym ają  m aszyny  e le k t ro ­
niczne.

B ŚN IEG  NA SAHARZE. Tegoroczna zi­
m a znów  p ła ta  figle i z ask aku je  n iep rze w i­
dzianym i n iespodziankam i.  W p ierw szej d e ­
kadzie  s tyczn ia  — jak  podała  p rasa  — spadł 
śn ieg  n a  Saharze! Fa la  zimna, n a p ły w a ją ca  
od s t ro n y  S ahary ,  spow odow ała  w  p o łudn io ­
w ej  A lgier ii  n ie no to w a n y  sp adek  te m p e ra ­
tu ry  oraz obfite opady  śniegu. W okolicach 
m ias ta  Dżefa. k tó re  leży na pograniczu p u ­
styni i po łudniow oalg iersk ich  obszarów  s te ­
powych. w  odległości 400 k m  od A lgieru  — 
grubość  po k ry w y  śn ieżnej sięgała  30 cm. 
N a szosach — dla u trzy m an ia  no rm a ln e j  k o ­
m u n ik ac j i  — pracow ały  pługi śnieżne.

chu".

C I E K A W  E . . .



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

C zytelnik ze Strzyżew a, pow. Ostrów W ikp.
w  sw y m  d ług im  i szczerym  liście do  r e d a k ­
cji opisuje  sw oje  życie i w szystk ie  k rzyw dy , 
k tó ry ch  doznał od księży Kościoła rz y m sk o ­
katolickiego, a w  końcu  swego lis tu  m ar tw i  
się, że gdyby  um arł ,  a to k iedyś  n as tąp ić  m u ­
si, to  kap łan i  rzy m scy  n ie  wpuszczą  go na  
cm entarz ,  lub każą  go pochow ać pod p ło­
tem.

Drogi Czyte ln iku , to w szystko  czegoś do ­
zna ł od k a p ła n ó w  rzym sk ich  r.ie jes t  n a m  ob­
ce i z tego rodza ju  sk a rg am i spo tyk am y  się 
n a  co dzień i p rzyzn am  szczerze, zdążyliśm y 
stęp ieć  na  tegc ro d za ju  wyczyny.

Kościół ich ta k  w ychow uje ,  że p rak tyczn ie  
b liźnim jes t  ty lko  rzym sk i  ka to lik ,  i to  taki, 
k tó ry  milczy, słucha i płaci, choć teore tycz­
n ie  głosi się inaczej.

Wszyscy inn i są w ro gam i Kościoła, i w ia ­
ry, k tó rych  należy  zwalczać. Po lska  jes t  chy­
b a  je d y n y m  k ra jem , do k tó rego  idee J a ­
n a  X X II I  o dążen iu  do jedności w  duchu  
miłości i pokoju  nie dotar ły .

O s ta tn ie  odezwy n ie k tó ry ch  b iskupów  K o ­
ścioła rzym skiego  w Polsce, jak : L o rk a  i Go­
łębiow skiego  z Sandom ierza ,  Jed w ab sk iego  z 
P o zn an ia  w sp raw ie  naszego Kościoła, nie 
ty lko  są pozbaw ione du cha  C hrystusow ej 
miłości,  lecz sprzeczne są z ideam i Soboru, 
sprzeczne z zasadą to lerancj i  i wręcz f an a ­
tyczne.

Je ś l i  chodzi o to  zm artw ien ie ,  że go ksiądz  
rzy m sk i  n ie  pochowa, to jest ono całkiem 
n ieuzasadnione.

G dy  um ie ra  w y zn aw ca  czy sy m p a ty k  n a ­
szego Kościoła w miejscowości, gdzie nie m a  
nasze j para f i i  z pogrzebom nie m a takiego 
kłopotu.

Jeżeli rodz in a  spełnia wolę zm arłego  i za­
w iadam ia  najbliższego k a p ła n a  po lskoka to ­
lickiego, to w szystko  już  n as tęp u je  w edług  
p ra w n o  — kościelnego porządku.

T am  gdzie n ie  m a  cm en ta rza  k o m u n a ln e ­
go. zm ar łych  chowa się na najb l iższym  
c m e n ta rz u  para f ii  rzym skoka to l ick ie j  n ieza­
leżnie do jakiego zm arły  Kościoła należał, 
czy był w ierzącym  czy niew ierzącym . C m e n ­
tarze  w szystk ie  należą do P a ń s tw a  Polsk ie­
go a n ie  do W atykanu .  S p raw y  te reg u lu ją  
odnośne przepisy  p raw ne ,  o k tó ry ch  księża 
rzym skokato l iccy  są po inform ow ani.

S p ra w y  te  za ła tw ia  wydział sp r a w  w e w ­
n ę trzn ych  P rezyd iu m  M iejskiej czy P o w ia ­
tow ej  R ady  Narodowej.

Oczywiście w ładze, w  imię praw a, in te r ­
w e n iu ją  w tenczas, jeżeli proboszcz rzym sko ­
kato l ick i robi w  urządzen iu  pogrzebu  p rze ­
szkody. Po w ojn ie  zdarzały  się w ypadki,  że 
proboszczowie rzymscy, tak  jak  w  Polsce 
m iędzyw ojenne j,  mobilizowali pobożne d e ­
w o tk i  i usiłowali p rzeszkadzać w pogrzebie 
zm arłych ,  k tó rzy  w ich ocenie na  p och ow a­
n ie  na  kato l ick im  cm en ta rzu  n ie  zasługują.

O sta tn io  jed n ak  podobne ekscesy się p ra ­
w ie  nie zdarzają .

Proboszczowie doszli do w niosku, że takie 
podżeganie  do waśni im się nie opłaca.

Polska  L udow a iest p ań s tw em  s u w e re n ­
nym  i p raw o rzą d n y m , a nie nad w iś lań sk ą  
p ro w in c ją  Kościoła rzymskiego.

K siądz  polskokatolicki po p rzybyciu  do d o ­
m u  żałoby o d m aw ia  odpow iednie  psa lm y ża­
łobne i p row adzi  zm arłego n a  cm entarz ,  
gdzie o d p raw ia  p rzep isane  modły, poświęca 
grób i w ygłasza  egzortę. Z rozum ia łą  jes t  rze- 
r 2ą, że nie może w prow adzić  zwłok do k o ­
ścioła rzym skiego  i tam  odpraw ić  n ab o ż e ń ­
stwo. N abożeństw o o d p ra w ia  się za z m ar łe ­
go w n as tęp ny m  dn iu  — w kościele, w k tó ­

ry m  ten  kap łan  jes t  proboszczem. J a k  w i­
dzimy. z pogrzebem  nie m a  żadnego kłopotu , 
ale my chcemy, aby  drogi Czytelnik żył 100 
l a t  i dożył, aby  w  jego m a ły m  mieście pow ­
sta ła  p a ra f ia  Kościoła Polskokatolickiego. 
P o zd raw ia m y  serdecznie.

Pan Józef P iotrow ski z K alisza w sw ym  
liście sk ie ro w any m  do paraf i i  polskokatoli-  
ckiej w  W arszawie, zapy tu je  czy Kościół P o l­
skokatolicki chrzci m ałe  dzieci, czy też do­
rosłych.

W yjaśn iam y, że Kościół nasz, jak  zresztą 
w szystk ie  Kościoły K ato lick ie  chrzci m ałe  
dzieci i naucza, że u tw ie rd ze n iem  w wierze, 
ja k b y  n ow y chrzes t  z du ch a  nas tęp u je  p rzez 
S a k ra m e n t  B ierzm ow ania ,  k tórego z regu ły  
udzie la  biskup.

Oczywiście, może być ochrzczony także  do­
rosły, jeżeli n ie by ł chrzczony, jak o  że S a ­
k ra m e n t  C h rz tu  je s t  n iepo w ta rza ln y ,  ale z 
regu ły  Kościół nasz  chrzci n iem ow lęta .

Z a p y tu je  P an  również, czy p rzecię tny  w y ­
znaw ca  Kościoła Po lskokatolickiego o d m a ­
w ia  pacierze — t ru d n o  byłoby na  to  odpo­
wiedzieć, jako  że ustalić jes t na  pew no t r u ­
dno. Je d n a k  je s t  pew ne, że każdy  w yznaw ca  
jes t w  sum ien iu  zobow iązany do o d m a w ia ­
n ia  pacierzy, ale jeżeli tego nie czyni, to 
ty lk o  sp raw a  jego sumienia.

Z ap y tu je  Pan  P io t row sk i  również, jak jes t 
ze spowiedzią  — w yjaśn iam y . Kościół nasz 
rozróżnia  d w a  rodza je  spowiedzi. Spowiedź 
uszną przed kap łan em , dla dzieci i m łodzie­
ży. oraz  dla tych, k tó rzy  sobie tego życzą, 
i spowiedź pow szechną przed ołtarzem , 
podczas k tó re j  p rzygo tow anym  penitentom , 
k tó rzy  okazali żal i sk ru ch ę  za grzechy  u ­
dziela rozgrzeszen ia  k a p łan  w ich spowiedzi 
przed Bogiem. P o zd raw iam y  serdecznie.

Zofia K am ińska z B iałegostoku nap isa ła  
lis t  do redakc j i ,  że Kościół n asz  je j  się po- 
d o b a t ale że nie może opuścić Kościoła r z y m ­
skiego, bo w jak ie j  w ierze człowiek się u ro ­
dził, w  tak ie j  pow in ien  umrzeć. Można i tak. 
Z n am y  w ypadk i ,  że w  jedne j wsi w  powiecie 
g ró jeck im  przed w ojną  urodziło  się dziecko 
n iew idom e, m iało  jak ieś  b ie lm o  na  oczach.
W p ierw szym  okresie  zabieg ch iru rg iczny  w 
k lin ice  okulis tycznej mógł ca łkow icie  zm ie ­
nić  los dziecka.

Rodzice jed nak  byli zdania , że jeżeli z w o- • 
li Bożej dziecko tak ie  się urodziło, to trzeb a  
się z wolą Bożą pogodzić, bo kogo P an  Bóg 
kocha, tem u  Krzyże daje. Był to  dla nich 
w y ra z  miłości specia lne j Boga do nich.

Nie w iem  jednak ,  czy gdy chłopak n ie w i­
dom y urósł i dow iedzia ł się, że op erac ja  w 
n iem ow lęc tw ie  m ogła  zmienić jego los, po­
dzielał re l ig i jne  p rzekonan ia  swoich rodziców
i  był im wdzięczny.

Z odziedziczoną w ia rą  po ojcach bez naszej 
zgody i naszego sprzeciw u rzecz ma się po­
dobnie.

W 1936 r. w  czasie m ojej p racy  m isyjnej 
we wsi Smolewo, gm ina  Zuzela. skąd po­
chodzi K a rd y n a ł  S te fan  W yszyński (Biało­
stockie) spo tka łem  wiele młodych i s tarszych  
kobiet, k tó re  m ia ły  tzw. kołtuny. G dy p rop o ­
now ałem , aby obcięły, n a m a w ia łe m  i w y ja ­
śn ia łem  — sprow adzi łem  specjalny środek 
dezynfekcy jny  z B iałegostoku — niew ias ty  
stanow czo  się sprzeciw iały . T łum aczyły , że 
po obcięciu będzie je bola ła  głowa, no  i to 
je s t  n iezgodne z t ra d y c ją  i zwyczajem. 
Wszystko bow iem , co P an  Bóg d a je  człowie­
ko w i trzeba  zachować. Filozofia p ro s ta  i n ie ­
skom plikow ana.  Podobna  zresztą  do rozum o­
w an ia  P an i  Zofii K am ińsk ie j .  Musiało u p ły ­
nąć  3 lata, aby znikł z głowy młodej n iew ia ­
sty  os ta tn i  kołtun . No cóż, do wszystkiego 
p rzyzw ycza ja ją  się ludzie i uw aża ją  to za 
n ienarusza lne .

My w ierzym y w  n ie u s tan n y  rozwój ducho­
wy' człowieka i dlatego re w id u je m y  nasze 
postawy. Pozdraw iam y.

POMOC
DLA
INWALIDÓW

W Polsce m am y  po nad  1 m in  
inw alidów, w  ty m  ok. 6 tys. osób 
z b a rd zo  ciężkim inw alidz tw em . 
Obok in w a lidz tw a  z czasów w o j­
ny, takie  choroby jak  gruźlica, 
ep ileps ja  i trw a łe  k a lec tw a  jak 
ślepota ,  z w y ro dn ia jący  gościec 
s taw ow y itp. w ciąż  jeszcze co 
ro k u  w y t r ą c a ją  z n o rm alnego  ży­
cia pew n ą  liczbę obyw ateli .

A k tyw izac ją  inw alidów  czyli 
do prow adzen iem  ich do sa m o ­
w ysta rcza lno śc i  zarobkow ej z a j ­
m u ją  się: M in is te rs tw o  Z drow ia  
O św iaty  i Z w iązek  Spółdzielni 
Inw alidzk ich . W sana to riach ,  
szpi ta lach  i k lin ikach  prow adzi 
się tzw. rehab i l i ta c ję  leczniczą, 
k tó ra  u ła tw ia  psychiczne i fi­
zyczne przygo tow an ie  in w a l i ­
dów do w y ko n y w an ia  pracy  z a ­
robkow ej.

— N ajw iększe  bow iem  znacze­
nie — zgodnie s tw ie rd za ją  le k a ­
rze specjaliści — ma dla  in w a l i ­
dy odzyskanie  w ia ry  w  samego 
siebie, poczucie pełnej w artośc i
i jego pozytyw ne n a s taw ien ie  do 
życia, do otoczenia i w ym ag ań  
p racy  zaw odowej.

M in is ters tw o O św iaty  p ro w a ­
dzi 347 szkół specja lnych ,  w  k tó ­
ry ch  uczy się ok. 36 tys. dzieci 
n iew idom ych, g łuchoniem ych  z 
uszkodzonym i n a rz ą d a m i ruchu , 
opóźnionych w rozw oju  u m ys ło ­
w ym . p rzew lek le  chorych i m o ­
ra ln ie  zan iedbanych .  *

P od s taw o w e  zadanie  polega 
tu ta j  na  p rzygo tow an iu  ich do 
p racy  poprzez zdobycie k w a l i f i ­
kacji.  zapew nien ie  sy s tem aty cz ­
nej opieki i leczenia, k tó re  może 
w w ielu  p rzyp ad k ach  zmniejszyć 
sk u tk i  inw alidz tw a.

O rgan izac ją  za tru d n ie n ia  z a j ­
m u je  się Związek Spółdzielni I n ­
walidów. Obecnie w 350 sp ó ł­
dzielniach pracy za trudn ionych  
jest p raw ie  96 tys. inw alidów. 
Oprócz w y d a tn e j  pomocy p a ń ­
stwa w ciąż sp ra w ą  o tw a r tą  po ­
zostaje s tosunek  do inw alidy  je ­
go najbliższego otoczenia, o rg a ­
nizacji społecznych i o p iek u ń ­
czych.

Trzeba  tu  n a  co dzień ok azy ­
wać w ięcej serca i dobre j  woli: 
u sp raw nić  organ izac ję  z a t ru d n ie ­
n ia  inw alidów , w pajać  m łodzie­
ży szacunek do tych. k tó rzy  m i­
mo trw ałego  ka lec tw a  czy n ie ­
uleczalne; choroby żyją i p r a ­
cują  w śród  nas.

F. O.



O D K R Y C I E  
S T A R O Ż Y T N E G O  G R O D U

Przed kilku  laty p race w ykopaliskow e
naukow ców  K atedry  Archeologii U n iw e rsy ­
te tu  i Z ak ładu  Archeologii In s ty tu tu  K u l tu -  
r \  M ater ia lne j PAN we W roc ław iu  dopro ­
wadziły  do o dkryc ia  na przedm ieśc iu  Oso- 
bowice we W rocław iu  grodu z p ierwszej 
połowy pierwszego tysiąclecia  p rzed n a r o ­
dzeniem C hrystusa .

G ród ten za jm ow ał obszar ponad  6 h e k ­
tarów. L udność  grodu  m iała  swoje c e n t r a l ­
ne miejsce ku ltow e  na dzisiejszej Górze 
Slęzy koło Sobotki 40 km  od W rocławia.

W rok u  bieżącym na te ren ie  grodu \v 
Osobowicach odsłoniono spalone resz tk i  d u ­
żych. d rew n ian y c h  k o n s t ru k c j i  wałów, k tó ­
re otaczały  osadę obronną .  W przyszłości w 
O sobowicach z rek o n s tru u je  się osadę o b ro n ­
ną z epoki ku ltu ry  łużyckiej.

N a ra d a  mózgów elektronowych

P ew na londyńska  f i rm a  p rod uk u jąca  
przyrządy  e lek tron iczne  nap isa ła  list do in ­
nej  firmy, w k tó ry m  n ap isa ła  m. in. ..Nasz 
mózg e lek tron ow y  wyliczył, iż cena re a l i­
zacji waszego p ro jek tu  w yniesie  25 tys. f u n ­
tów  szterlingów". F irm a ,  do k tó re j  list był 
ad resow any ,  odpowiedzia ła .  — ..Nasz mózg 
e lek tron ow y  wyliczył na tom ias t ,  iż cena bę­
dzie znacznie w iększa. W zw iązku  z tym  
p rop on u jem y  spotkan ie  naszych mózgów 
e lek tro no w y ch  dla uzgodnienia  tej sp raw y  
między soba"

Studenci  z U niw ersyte tu  Atlanty  walczy  
o zn ies ien ie  segregacj i  bu fe tów  w  m iastach  

Południa .

STYCZEŃ — LUTY

N 31 4 po O bjawieniu Pańskim , 
Piotra. M arceli

P 1 Ignacego. Brygidy
W 2 Najśw. Maryi P ann y  G ro m ­

nicznej
S 3 Błażeja, Hipoli ta
c 4 Weroniki, A ndrze ja
P 5 Agaty, A delajdy. Luby, 

Aliny
s 9 Tytusa, Doroty. Bogdana

R E F O R M A  K A L E N D A R Z A

Z in ic ja tyw y  ONZ o p racow ano  nowy, u n i ­
w e rsa ln y  ka len d a rz  św ia tow y, identyczny 
na w szystk ie  lata.

Nowy ka len d a rz  — jeżeli p ro je k t  ONZ zo­
s tan ie  p rzy ję ty  — w ejdzie  w  życie od 1967 r.
i zastąp i obow iązu jący  dotychczas k a le n ­
darz  gregoriańsk i .

W edług nowego k a lend a rza  nie będzie 
św ią t  ruchom ych .  Św ię ta  będą  p rzypadać  
s ta le  w te sam e  dni tygodnia.  Nowy Rok 
p rzyp adać  będzie w niedzielę, W ielkanoc J!
i 9 kw ietn ia .  1 M aja  stale w  środę. Zielone 
Ś w ią tk i  26 m aja .  1 w rześn ia  w  piątek, 
w reszcie  24 g ru d n ia  w igil ia  Bożego N a ro ­
dzenia stale w sobotę.

W prow adzen ie  nowego k a lend a rza  m ożli­
we jes t  ty lko w  tak im  roku .  w  k tó ry m
1 stycznia  w ed ług  obecnego k a lend a rza  
p rzypada  w niedzielę. N ajbliższym  tak im  
rok iem  jest w łaśn ie  rok  1967.

W

U c z e s tn ic y  z ja z d u  e k u m e n ic z n e g o  — N R D

P R O F . A N A  A S L O N  
O  P R A C A C H  R U M U Ń S K jE G O  

IN S T Y T U T U  G ER IA TR II

Prof. A na  Aslon oświadczyła ,  że s to sow a­
nie , ,G erovita lu" w  s to sun ku  do 10 tys. lu ­
dzi i zw iązane z ty m  o bse rw ac je  w s to su n ­
ku  do 10 tys. ludzi nie  leczonych w in s ty tu ­
cie w ykaza ły  że pacjenci m a ją  dużo w ię k ­
szą sp raw n ość  fizyczną i umysłow ą. R ó w ­
nież śm ierte lność  w  grup ie  ludzi leczonych 
, .G erovita lem ” jes t 4 -k ro tn ie  m nie jsza  niż 
w śró d  d rug ie j  g rupy . W  Insty tucie  p ro w a ­
dzi się b ad an ia  m ające  ustalić w p ły w  pracy 
w ą tro b y  i innych  o rganów  na  proces s t a ­
rzen ia  się. Prof .  Aslon przygotow uje  m a te ­
r ia ły  na w ie lk i  św ia tow y  kongres  g e r ia ­
tryczny, k tó ry  odbędzie się w San Remo 
w e Włoszech.

SK U T K I C Y K L O N U

Na sk u tek  cyklonu  szalejącego na 
Oceanie In d y jsk im  — 300-osobowa 
ludność indy jsk ie j  w ioski rybackie j  
D h anoushkod i  została zmieciona z po­
w ierzchn i p rzez o lbrzym ią  falę.

Na południowy brzeg  Indii fale w y ­
rzuciły zwłoki 1500 Cejlończyków.

K ościo ły  są różne,  ale  p r a w d z iw y m  K ościo łem  są 
żyw i  w ierz ący  ludzie

Pamięci ofiar hitleryzmu
Na terenie  by łych  obozów k o n c en ­

tracy jn ych  D achau  koło M onach ium  i 
F la s senb uerg  w  G órn ym  P a la ty nac ie  
k ilka tysięcy młodzieży uczciło pamięć 
ofiar  te r ro ru  h it le row skiego . W D achau  
około 2 tys. m łodych  członków zw ią ­
zków7 zaw odowych i innych  zrzeszeń 
zorganizowało m arsz  milczenia  do 
b. k rem a to r iu m  obozu.

Młodzi  N ie m c y  (N K F| z w ie d z a j ą  P r a g ę  -  CSRS

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  Rel igLjne j .  R e d a g u j e  K o le g iu m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — Ks. m gr T ad eu sz  G orgo l. A d re s  R e d a k c j i  i A d m m  s t r a c j i :  
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